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Słyszeliśmy 
siowa 


Z napięciem oczekiwana mowa programowa 
szela rządu została w plątek popołudniu w Sej- 
mie wygłoszona. Wczytując się w ię mowę, a 
nie jest to ze względu na jej przewlekłość tak 
prosta rzecz, musi się przyjść da wniosku: zbyt 
wiele słów, a mało treści. Podziwiać należy 
wytrzymałość pluc p. premiera. ale nie podzi- 
wiamy jego sposobu ujęcia spraw — spodzie- 
wallśmy się czego innego. 

Zgóry zastrzegamy się. ze nie mamy na myśli, 
bo nie spodziewaliśmy się tego, aby p. Bartel 
połępił swych poprzedników i przyobiecał po- 
prawę. Znamy mentalność wszystkich rządów 
i znamy też specjalną mentalność p. Bartla: 
każdy rząd uważa się za ciąg dalszy poprzed- 
niego (ciągłość rządzenia), p. Bartel zaś wido- 
cznie szuka zasługi w akcentowaniu aż do znu- 
dzenia frazesu, że jest również „rządem poma- 
jowym”. Ależ tak; nigdy nie myśleliśmy, że p. 
Bartel wymów! się od pochwał, które — czy 
jego własnem czy nakazanem zdaniem — na- 
leżą się każdemu rządowi od maja 1926, w któ- 
rych to rządach p. Bartel pod różnemi formami 
i nazwami mHał wybitny udział. Nie myśleliś- 
my nigdy, że p. Bartel z grudnia 1929 będzie 
maczej mówił o swym stosunku do szyldu rzą- 
dów pomajowych, niż mówił w kwietniu 1929, 
w chwili, gdy ...trochę niedobrowolnie — roz- 
stawał się z władzą. 

W szczególności mowa sejmowa p. Bartlą z 
piątku 10 stycznia — to potop słów, w których 
każdy może znaleźć, co mu najlepiej dogadza. 
Przykazanie biblijne: twoje słowo niech będzie 
tak lub nie — to przykazanie nie da się do mo- 
wy p. Bartla zastosować. Wszystka to już by- 
ło i choć do mów programowych, do uroczy- 
stych oświadczeń rządowych nie przywiązuje- 
my przesadnej wagi, to jednak taka próżnia, jak 
w mowie piątkowej, jest zastanawiającą. 

Co jest linią przewodnią tej mowy? Głęboki 
poklon w stronę Belwederu. Było to zupełnie 
zbyteczne. Sejmowi nie potrzeba tych 24 za- 
pewnień w przeciągu 24 godzin, aby mieć pew- 
ność, że szef rządu uważa się za wykonawcę 
woli jednego ze swych ministrów, że wogóle 
rządzi tylko w „poruczonym zakresie działa- 
nia". Zbyteczue bylo też zapewniene, że przez 
zastąpienie rządu p. Świtalskiego rządem p. 
Bartla nic się nic zmieniło. bo takie zapewnie- 
nie było niewątpliwie jedną Z przesłanek, która 
dojście rządu p. Banila do skutku wogóle umo- 
źliwiła, Zresztą o zmianie czy pozosianiu przy 
starem nie będzie decydował sam p. Bartel, 
mimo niezwykłej pewności siebie, z jaką prze- 
mawia; jest jeszcze w państwie jeden czynnik, 


Ostateczna likwidacja wojny 


Obradujęcą obecnie w Hadze konferencję oraz 
rozpoczynającą się w najbliższych dniach konfe- 
rencję dla rozbrojenia morskiego w Londynie na- 
zwał czechosłowacki minisłer spraw zagran. dr. 
Benesz ostaieczną likwidacją wojny. Dr. Benesz 
chciał przez ta powiedzieć, że dopóki sprawa re- 
paracyj nie hędzie w zupełności załaiwioną i do- 
póki mocarstwa nie zrobią bodaj początku z roz- 
brojeniem, nie będzie można obecnie — w 11-lyin 
roku pa zakończeniu wojny — mówić a pelnym 
pokoju, gdyż tyle jest małerjału palnego, że każ- 
dej chwili grozi niebezpieczeństwo wybuchu. 

Istotnie, dr. Benesz ma słuszność. Z chwilą, gdy 
zwycięzcy uznali, że Niemcy mają obowiązek wy- 
nagrodziś szkody -- o zaplacenin odszkodowania 
wystrzegano się mówić — Europa miała rok w 
tok nowe przesilenie, nową konferencję repara- 
cyjną, Dez sezullatu. W pierwszych latach pa 
wojnie kwestja reparacyjna była wogóle fantazją; 
mówiono o 132 miljardach odszkodowania, nie 
wierząc samemu, aby to była rzecz realna. Do- 
piero konferencja łondyńska w 1925 r. i wynikły 
z niej plan Dawesa wniosły jasność w lę sprawę. 

Pian Dawesa miał jednak zasadniczą wadę. 
Mianowicie ustanawia on raly roczne, jakie Niem 
cy miały placić, ale nie podal ostatecznej sumy. 
Rzecz jasna, że ani Niemcy ani pańslwa wierzy- 
ciełskie nie chciały wiecznie wisieć w powieirzu; 
postanowiono sumę osłateczną sprecyzować i roz- 
łożyć ją na szereg lat. To się słała na konferen 
rzeczwznawców w Paryżu ua wiosnę ub r. w fur- 
mie plam Younga, któremu konferencje politycz- 
na w sierpniu uh r. w Hadze nadała moe obo- 


wiązującą. Obecna druga konferencja ma na celu | 


uslalenie ostatnich szczegółów spłat, przyczem 
kwestje moratorjum tj. odroczenie terminu w ra- 
zie stwierdzonej niemożności ich zapłacenia oraz 
kwestja sankcyj 1j. kar za złośliwe niedolrzyma- 
nie terminów odgrywają największą rolę. 


Misie BIENŚCIONKI Tian 


Rarieidene podarki ziete, sredrue | piaierencne, eraz regarhi potcca ualianiej 


m Emi Golcnasser. Kranów, Grodzka 


Z Hagi dochodzą jednak głosy opiymistyczne, 
że konferencja zakończy się dobrym wynikiem. 
W lakim razie zniknie napewno jedna z wielkich 
niepewności politycznych a wraz z nią zosłanie 
załatwioną zależna od niej druga ważna sprawa: 
zniesienie okupacji Nadrenii a może i zagłębia 
Saary. W tym wypadku tylko nacjonaliści z je- 
dnej i drugiej strony Renu mieliby powód do nie- 
zadowolenia, gdyż zabrakłoby im materjału do 
agitacji, do siania zamęłu. 


Druga sprawa, którą się zajmuje konferencja 
baska: izw. reparacje wschodnie nie sprawią 
wielkich trudności. Wabec małych państewek: 
Austrj, Węgier i Bulgacji i wobec państw 
powstałych na gruzach byłych Austro - Węgier: 
Czechosłowacji, Rumunji, Jugosławji i Polski zo- 
sianie, o ile nie przyjdzie do zgody, przez wiel- 
kie tzw. zapraszające państwa zaslosowany przy- 
mus w formie dyklatu — na ło właśnie w Ha- 
dze się zanosi. Z małemi zwyciężonemi pańslwa- 
mi nie będzie robiło się ceremonji a z nowemi, 
kóre swą niezawisłość tamlym wielkim zawdzię- 
czają, jak ia się mówi, przemówi się do rozumu 
i sprawa będzie gotową. 


Niemniej ważną jał konferencja haska jest kon 
ferencja londyńska. W odróżnieniu od pierwszej 
druga rozgrywa się między szczupłą garsiką 5 
państw: między Auslrją, Ameryką, Francją, Wło- 
chami i Japonją jako temi, które na morzu ma- 
ja coś do powiedzenia. Będzie to czwarla próba 
osiągnięcia pornzumienia, które przynajmniej na 
jednym odcinku ulży trochę w nieznośnych vię- 
żarach i złagodzi tak dla pokoju niebezpieczną 
rywalizację. Pozoslanie historyczną zaslugą an- 
gielskiego rządu robotniczego, z klórego inicjaty- 
wy la konferencja doszła do skutku, że spełni się 
| — choć w skromnych granicach -— jedno pra- 
| gnienie ludzkości. 


2). 


który ma prawo i — co więcej — ma siłę zmia. 
nę wytnusić, choćby p. Bartel był przez kogoś 
trzymany za poły, aby do zmiany nle dopuścił. 

Amalizować mowę p. Barila? Dalibóg nie 
warto. Zwykła to mowa szefa rządu — dużo 
obietnic, dużo zastrzeżeń, mnóstwo zaklauzu- 
rowań, wreszcie kłótnia między słowami a ży- 
ciem. Np. ustęp o partyjnictwie — czy jest on 
aktualny? Był nim wtedy, gdy partje między 
sobą się żarły, a rząd na tem korzystał. Dziś 
partje stoją prawie zblokowane, w swej więk- 
szości tworzą jednolity front — tu właśnie koń- 
czy się wszechmoc rządu, znajdując równowa- 
żnik w sile stronnictw. A ustęp o urzędnikach? 
Stracone zachody i nadzieje — jak będą pienią- 
dze, to i owszem — skąd te pieniądze wziąć, 
kiedy trzeba robić coraz nowe wydatki, dajmy 
na to, na młodych emerytów? A ustęp o Ka- 
sach chorych? Nie przypuszczaliśrmy ani na 
chwilę, że n- Prystor na o zatrzymał tekę, aby 
p. Bartel potępi! jego „działałność”. To wycho- 
dziloby poza wszelką praktykę rządzenia, a p. 
Bartel przecież z naciskiem powturzał, że rzą- 
dzenie od maja 1926 r. nie zmieniło się i nie 
zmieni Się. 

W zalem tem morzi sł a, maleńka wy 
sepka, na której zatrzymać się można: zapew- 
nienie o dobrej woli pod katem widzenia chęci 


da współpracy rządu z Sejmem. Czy | te zapt- 
wnienie uzna p. Bartel za niedojście żadnej 
zmiany do skutku? Jeżeli poprzedni rząd nie 
okazał ani dobrej woli, ani chęci do współpra- 
cy. nie zwołując Sejmu wcale, bo obecny stan 
rzeczy: praca Sejmu, pojawienie się przed nim 
rządu i wypowiedzenie choćby takiej mowy — 
wszystko to jest zmianą, choćby się jej wypie- 
rano! 

Powtarzamy: omawiać szczegółowo tę mo- 
wę byłoby przelewaniem z pustego w próżne. 
Jest rząd, jest „deklaracja programowa“ rzą- 
du, jest Sejm do baczenia, aby obiecane rzeczy 
zostały zrealizowane — reszta to czyny, które 
lepiej i wyraźniej niż słowa, przekonają, czy 
rzeczywiście stoimy tam, gdzie historja prze- 
rwała się 6 grudnia ubiegłego roku. Przypusz- 
czamy jednak, że p. Bartel nie zechce przerwa- 
nej wówczas nici nanowo nawiązać. 


DR J. KOST 


B,ty Asystant Protagern losapha w Barilnia 
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NAPRZ Q D” — Nr. 10 Poniedzialek 13 sty: 


„Rząd a kredyt 


Referent budżetu ministerstwa skarbu w komisji 
budżetowej Sejniu p. prof. Rybarski, wiele czasu 
joświęcił sprawie banków, a ta nie ze stanowiska 
wyszukiwania nadużyć, — ale badając spełnianie 
przez banki państwowe odnośnych funkcyj gospo- 
darczych. Omal nie monopol dzialalności gospa- 
darczej rząd oddał bankom państwowym | półpań- 
stwowyin. Należyte spełnienie tego obowiązku ma 
dla gospudarsiwa decydujące znaczenie i ewen- 
tuałne szkody wynikłe z nadużyć nie moglyby ni- 
gdy do wysokości szkód wynikłych z iat- 
szywei polityki bankowej. Wszyscy wiedzą, że 
Irudności kredytowe są jednem z głównych źró- 
def mniedomagań gospodarstwa krajowego, 

Państwo, które skupiło w swoich bankach pra- 


wie monopol na kredyt krajowy (filie czy agencie | 


obcych banków pracują przeważnie kapitalem za- 
granicznym), podjęło się zadośćuczynienia obo- 
wiązkom, ciążącym na posiadaczu monopolu, t. j. 
stworzenia możności kredytu dla wszystkich oby- 
wateli, domagających się go dla prowadzenia swo- 
ich warsztatów pracy. 

P. minister skarbu Matuszewski ma, wydaje mi 
się, odezncie tego obowiązku ze strony instytucji, 
będących pod jego nadzorem i usiłował usprawie- 
<lliwić banki państwowe i półpaństwowe z zarzu- 
tu niespełnienia, albo bardzo niedostałecznega spel 
nienia obowiązku dostarczania produkcji i obro- 
towi koniecznych kredytów. Minister Matuszew- 
ski poddał w wątpliwość zdolność kredytową tych, 
którym banki odmawiały kredytów. Nasuwa sie 
pytanie, jak klijenci, płacąc na targu pieniężnym 
horendaine odsetki, kredyt otrzymują i trudniejsze 
zobowiązania spelniają? 

Ocena zdolności płatniczej nie jest widocznie 
czynnością mechaniczną, a na dbałości o pewność 
udzielanych pożyczek nie ogranicza się zadanie 
banku państwowego. 

P. minister skarbu bardzo zredukował obowiąz- 
ki banków państwowych, degradując je do pozio- 
mu obowiazków społecznych banków prywatnych. 
Bank prywatny wybiera wśród ubiegających się 
o kredyt tych, co najmmiejsze rokują ryzyko. tym 
wredyt udziela, a resztę oddala, pozostawiając ich 
usowi. To jest jedyny punkt widzenia banku pry- 
walnego, w ten sposób spelnil on swój obowiazek. 

Ale dla banku państwowego istnieje też inny 
punkt wyjścia, mianowicie troska o potrzeby g0- 
spodarstwa, jako całości, troska o spełnienie iunk- 
cyj kredytowych wobec produkcji właśnie wtedy, 
gdy chwiłowy zastój, albo czasowy brak płynnej 
gotówki, albo uwięzienie towarów w składach z 
powodu chwilowej stagnacji — grozi zniszozeniem 
warsztatu pracy. Bank państwowy nie fnoże ubic- 
zającego się o kredyt zepchać na ogolocony z pic- 
niędzy targ, by przemysłowiec stał się niezdolnym 
da konkurencji z powodu 2 czy 3-kroć większych 
adsetków, niż te, jakie płacą nieliczni prolegowani 


konkurenci w kraju, albo co gorsza, ich nader li- | 


<znt konkurenci zagraniczni. 

Spekulant, czy ziełdziarz, zaciąga dług na ter- 
iin krótki, potrzebny do zrealizowania jego kom- 
binacji, ale kupiec, a tem bardziej przemysłowiec, 
korzystają z kredyłu na czas dluższy i wysokość 
odsetków może decydować o ich powodzeniu go- 
spodarczem 

Idzie tu aietylko a przedsiębiorcę, czy kupca, ale 
iwé © gospodarstwo spoleczne, o robotnika, poszu- 
Kującego pracy i konsumenta ze względu na to, 
że ad wysokości stopy proceniowej zależy wyso- 
kość cen towarów. > 

Z przedstawienia p. ministra skarbu wydawaćhy 
się mogło, że odmowa banków państwowych spo- 
tyka jakichś wykpigroszów lub hałyszów, ale tak 
nie jest. Chodzi często o stare firmy, kiedyś dobrze 
postawione i prowadzone przez dziadów | ojców. 
Firmy ie padly ofiarą wysokich odssetków lichwiar 
skiego kredytu, lichwiarskiego w swej istocie į w 
przeistoczeniu kapitałów obrotowych na nadwyżki 
budżetowe skarbu. Że stanowiska gospodarstwa 
spolecznego ważną jest rzeczą zbadać, czy przy- 
czyny usunięcia przemysławca z szeregu klijentów 
banków państwowych nie należy szukać w nie- 
meżności znalezienia normalnego kredytu į w bra- 
ku pumocy ze strony czynników, poczuwających 
się do prawa kierowania gospodarstwem społecz- 
ReIN. 

W iyol warunkach cla polskie chranić mają prze 
myst nietylko przed przemysłem zagranicznym, bar 
dziej zracjonalizowanym, lepiej zorganizowanyni 
iechnicznie bardziej rozwiniętych, ale cła mają też 
surżyć przemysłowi Jako ekwlwalent (równoważ- 
nik) wysokiej siepy procentowej. A wysokie cla — 
10 wsrólczynni« rosnących cen, wysokie zaś ce- 
ny — powodem zminielszającej się konsumcji. 
miecki poeta powiada: „Przekleństwem zlega czy- 
nu — że ciągle daisze rodzi zło”. 


Głodowe płace robocze w części uzasadniają 
przedsiębiorcy temi samemi arzgnmexiami. co wy- 
sokie cla, ale ani jedno, ani drugie trwalego wału 
ochrony me stworzy. Jesteśmy Świadkami, jak 
zdrowe jednostki gospodarcze załamują się. jed- 
nostki. które poza kredytem mają warunki do wy- 

, parcia z kraju produktów zagranicznych 1 mogą 
stanąć do walki a targi zagraniczne. 

Proi. Rybarski przystąpił z tego punktu widze- 
mia, do zaziajomienia się z bankami państwowemi 
|— o ile dobrze zrozumiałem, także półpaństwo= 

wemi — które na ukształtowanie się kredytu w Pol- 
sce mają wplyw, oraz do zbadania, czy one dbają 
bardziej o dogodny kredyt, niż wysoką dywidendę 
| czy starają się a stwarzenie dla kredytu szerszycii 
podstaw, o objektywność w doborze swej klienteli. 
Prof. Rybarski jest znanym w kraju teoretykiem 
skarbowości, mie powinien iednak pomijać opinji 
doświadczenia. praktyki, i znawstwa zagranicz- 
nych targów pieniężnych i ich organizacyj kredytu. 


Z dnia 


Oklaski BB 


PAT kończy swe sprawozdanie z mowy piątko- 
wej p. Barila zwrotem „oklaski na ławach BB“. 
A z innych ław nie było oklasków? Ty dziwne, 
wszak p. Bartel usiłował robić ukłony na wszyst- 
kie strony, jak widać — bez wzajemności. A czy 
oklaski BB były szczere czy tylko odruchem par- 
tji rządowej, poczuwającej się da obowiązku okla- 
skiwania szefa rządu bez względu na to, czy mó- 
wil przyjemne lub nieprzyjemne dla tej partji 
rzeczy? 

Możemy sobie wyobrazić, że z serca te oklaski 
nie plynęły. Wszak p. Bartel nie jest pełnym 
człowiekiem BB, nie un go utworzył, nie on robił 
wybory, z których BB wyszedł w obecnej swej 
sile. Nie było w otoczeniu p. premjera tych mi- 
ych głów, klórym BB zawdzięcza, że wogóle isinie 
je i to w tak pokaźnej liczbie. Zreszią oklaski da 
niczego nie obowiązują. Daje się je przeważnie 
z przyzwyczajenia, a może w tym wypadku jaka 
nagrodę za naprawdę niczwykły trud fizyczny: 
mówienie przez półlrzecia godziny. 

Zobaczyluy. czy BB będzie tak hojny w po- 
chwałach w dyskusji nad mową. jak byl hojny 
w oklaskach po wysluchaniu mowy. Z serca le 
oklaski nie wyszły, o tem wie p. Barlel i wiedzą 
przywódcy BB. Czy jest do pornyślenia, aby twór 
p. Świtalskiego z przekonania oklaskiwał lego, 
który. twórcę — zluzował? k 


Z DOŚWIADCZEŃ PODSŁUCHIWANEGO y 

Dziś, po arcysensacyjnych rewclacjach o pod- 
sluchanej rozmowie Prezydenta Rzplitej z Pre- 
mjerem Bartlum nikt już chyba nie będzie mógł 
zaprzeczyć istnieniu podsłuchu na warszawskiej 
stacji telefonicznej. 

Na podsluch skarżył się Sejm od lat wiełu, skar- 
żyła się prasa, sarkały liczne ofiary podsłuchu. 
Z ust władz niezmiennie słyszano zapewnienia, 
że podsłuchu niema, i że o jego isinieniu nic im. 
władzom, nie wiadomo... 

A podsłuch trwal, i w ciągu osłatnich szczegól- 
nie miesięcy roku ubieglego, rozzuchwalił się do 
niemożliwości. 

Wielu z abonentów tefonu, nawet lakich, kló- 
rych władze nie mają na swoim indeksic, zapew- 
ne zwracała uwagę na dziwne szmery i dźwięki 
w słuchawce lelefonicznej podczas rozmowy. Za- 
czyna się normalnie, telefonistka nie podnosząc 
glosu, powtarza numer, łączy, nawiązuje się roz- 
mowa — gdy w tem ostry, przenikliwy trzask ude- 
rza w ucho i połączenie na ułamek sekundy prze- 
| rywa się. To włączył się podsłuchujący. 
| Jeżeli rozmowa nie wydawała się podsłuchi- 
i wanemu dose ciekawa, naslępował ponowny 
| trzask, znowu króciutka przerwa — len trzeci po- 
szedł sohie, opuścił swe ofinry. 


Częslokroć zdarzało się, że podsłuchujący tracił | 


i 
| nerwy. Włączał się. ate nie czuł się dobrze: może 
' źle slyszal, może nie rozumiał. Nasiępowała tedy 
dluższa przerwa. Gość z podsłuchu urządzał się 
wygodniej — a kiedy się urządził, 
wznawiano. Czasami przerwa była zupełna — sła- 
cja wylączała podejrzanych rozmówców, a kiedy 
aboneni żądał ponownego połączenia, już mial 
podsłuch na karku, wlączony. 

W listopadzie i grudniu nieomal każda rozma- 
wa z telefonów „podejrzanych“ była podsluchi- 


pałączenie ' 


ia 1930 


wana. Nawal pracy na podsiuchu można było od- 
razu odczuć. Włączenie odbywalo się już mniej 
sprawnie, K i suchy hrzask przechodził w 
szmer i kakofonję obcych głosów. Nieraz trudno 
było olrzymać połączenie — w ilocznie czekać trze 
ba było w kolejce, aż zwolsi się podsłuch + Hędzie 
miał czas zająć się numerem, proszącyim o polą- 
czenie. Trudno było oprzeć się wrażeniu, że wy- 
dany został jakiś zakaz dawania z pewnych a- 
paratów połączeń, wolnych oł lowarzystwa pod- 
shachującego. 

Coraz częstsze siawały się tedy w slolicy Pol- 
ski rozmowy. prowadzone w językach okcych. 
Czuła sluchawka odrazu oddawala konsternację, 
którą wywoływała obca mowa na stacji podshu- 
chu: cisza, klóra zawsze następowala po szybkiem 
włączeniu się, w tych wypadkach przerwana była 
szeplami i szmerami. Wołano widać specjalistów. 

Język [rancuski, zdaje się, był znany dość do- 
brze na podsłuchu. Gorzej było z angielskim. An- 
gielszczyzna miewała fatalny skulek na połącze- 
nia telefoniczne: przerywały się, psuły 

Od kilku dni odczuwaliśmy spokój. Uszu na- 
szych nie iargały juź irzaski i szmery. Zagadkę 
tego spokoju rozwiązała wczorajsza wiadomość 
pism. Podshuchem zainteresomaly się poszkodo- 
wane wysokie czynniki państwowe. Podshuch po- 
padł w niełaskę. Czy na długo? J. S. 


Bibljoteka TUR w roku 1929 


Chluba krakowskiego oddziału Towai zystwa U- 
niwersytetu Robotniczego — Bibljoleka TUR z ro- 
ku na rok potęguje swą działalność obejmując co- 
raz liczniejsze rzesze czytelników sprowadzone co- 
raz silniej odczuwaną przez prolelarjal kultural- 
ną polrzebą książki, a znęcone do bibljoteki TUR 
nie pustą reklamą, lecz obfiłaścią i doborem księ- 
gozbioru. 

W ciągu roku 1929 wciągnięto do księgozbioru 
bibljoteki TUR 1129 dzieł. na które wydalkowano 
2.680 zl., lecz wielki ten wysiłek wydał też wspa- 
niały rezulłat, liczba zgłoszeń po książki 
z 38.052 w 1928 r. na 45.680 w 1929 r. a li 
danych książek z 44.814 w 1928 r. na 54,493 wy- 
pożyczonych książek w ciągu 1929 roku. 

Cylry te świadczą najlepiej o rozwoju lej pla- 
cówki kultury robotniczej, zaspokajającej głód 
książki wśród najszerszych a niezamożnych mas, 
udostępnia jącej proletarjatowi krakowskiemu naj- 
lańszą i najpażyteczniejszą z rozrywek — książkę 
i umożliwiającej chętnym samoksztalcenie. Za 1'10 
zł. miesięcznie abonamentu dla czlonków TUR, 
Związków zawodowych i PPS a 1'70 zł. dla osób 
z poza tych organizacyj, wypożycza Bibljoteka 
"TUR 2 książki: 1 powieść i 1 książkę naukową. Tak 
niska opłata pozwała nawel najniezamożniejszym 
na korzystanie ze skarbów kultury ogólnoludzkiej, 
ukrytych wśród kart książek dostępnych dotych- 
czas tylko klasom uprzywilejowanym. 

Z wypożyczonych książek 80% wypada na be- 
letrysiykę. Nic w tem niema dziwnego, że ludzie 
zmęczeni codzienną pracą szukają w książce prze- 
dewszystkiem rozrywki umysłowej mniej wysil- 
ku wymagającej, jaką daje właśnie powieść. Książ 
ka naukówa daje wprawdzie więcej zadowolenia 
i wartości, wymaga jednak więcej skupienia i 
wprowadzenia w tego rodzaju lekturę. Poza tem 
powieść czyta się szybciej, a więc i częściej zosta- 
ja zmieniane. Faki slosunek procentowy jest 
zreszią zupełnie normalny i wykazują go bibljo- 
łeki publiczne we wszystkich krajach. 

W dziale nankowym największą poczytnością 
tieszą się książki o treści społecznej, następnie 
książki z dziedziny filozofji i psychołogji oraz z 
historji literatury; z ostainich w znacznej części 
korzysta młodzież szkolna. Dalej w kolejności na- 
slępują książki z zakresu historji, przyrody i książ 
ki geograficzno-podróżnicze. Wzmaga się zainte- 
resowanie techniką, wywołane napływem mło- 
dzieży robotniczej, pragnącej rozszerzenia i paglę- 
bienia swych fachowych wiadomości. W następ- 
stwie tego faktu Bibljoteka musi rozszerzyć ten 

| dotychczas stosunkowo do innych skromny dział. 


Doskonale wyniki w poczytności dał pomysl pro- 
pagowania wartościowych dzieł przy pomocy spe- 
cjalnych afiszy i wyciągów katalogowych odnośnie 
do pewnego aktualnego zagadnienia. Ten prak- 
| lyczny sposób zwracania uwagi czylelników na 
wybitne dzieła i umożliwiający oddanie ich w 
| ręce czytelników bez żmudnego nieraz wertowa- 
| nia kalalogów będzie Bibljoteka usiłowała wpro- 
| wadzić w pelnych granicach lechn. możliwości. 
Oto dotychczasowe wyniki i najbliższy program 
pracy bibljoteki TUR. Nie watpimy, że w iym 
roku klasa robolnicza Krakowa tak wyrobiona w 
walce klasowej, jeszcze silniej wesprze front wal- 
Ki o kullurę proletarjacką, spędzając chwile wol- 
ne od pracy przyjemnie i pożytecznie nad książ- 
! kami z Bibljoteki TUR, Luboinir Lehmann. 
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Związek Parlamentarny Polskich Socjalistów wniósł w Sejmie 10 stycznia nasiępującą inter- 
pelację: W Nrze 8 krakowskiego dziennika „Naprzód“ skonfiskowana artykuł treści nasiępującej: 


POSEŁ ZYGMUNT ŻUŁAWSKI 


Ministerium pracy 


We wczorajszym artykułe przedstawilem, Jak 
p. minister Prystar zllkwidował wszelką działal- 
ność Ministerium Pracy w dziedzinie ochrony pra- 
cy, rozjemsiwa, rozbudowy nstawodawstwa ToO- 
hotniczeza | Opieki nad bezrobotny mi. 

Wzamian za to jedynie żywą działalność, znaną 
powszechnie pn. „radosnej twórczości”, roztoczył 
on z całą cnergją na terenie Kas Chorych. Przez 
długie miesiące, w Pawilonie Ministerium Pracy 
ha Powszechnej Wystawie Krajawej w Poznaniu, 
dzień po dniu głosił p. Prystor, że „podstawą u- 
bezpieczeń spałecznych iest samorząd ubezpieczo- 
nych“. Na Międzynarodowym Kongresie Kas Cho- 
rych w Zurichu obecny delegat Polski imieniem 
Ministerium Pracy oświadczył, że samorząd uzua- 
le za podstawę ubezpieczenia | że tylko chwilowo, 
na krótki czas samorząd ten został w Polsce za- 
wleszony. Nie powiedział, coprawda. dlaczego i na 
Jakiej podstawie, 

Ustawa o obowiązkowem ubezpieczeniu na wy- 
padek choroby zezwala zawiesić samorząd Kas 
Chorych wyłącznie tylko wówczas, gdy wladze 
autonomiczne Kasy dopuszczą się nadużyć i prze- 
kroczeń. Tymczasem w ciązu kilku miesięcy roz- 
wiązanych zostało kilkadziesiąt Zarządów Kas 
Chorych o łącznej liczbie blisko miljona ubezpie- 
czonych, co stanowi 3/4 ogółu ubezpleczonych w 
Polsce. Rozwiązane przytem zostaly Zarządy 
Związków Okręgowych, jakkolwiek obowiązniąca 
ustawa nie daje tej mocy ani p. ministrowń, ani 
Głównemu Urzędowi! Ubezpieczeń wychodząc ze 
słusznego założenia, że Związek jako kooperacja 
pewne] ilości Kas Chorych, może istnieć tylko pod 
Zarządem. reprezentującym te związane Kasy. Ale 
cóż abchadził p. ministra Prystora przepis ustawy 
wówczas, gdy on miał inne, polityczne, cele na 
oku? 

A czyż we wszystkich klikudziesięciu Kasach 
Chorych, w których rozwiązana Zarządy, laktycz- 
nie popelniono nadużycia? Czyż Kasy te nie po- 
zostawały pod ścisłą kentrolą i nadzorem władz 
państwowych i to nietylko dawnych, nie uznawa- 
nych przez p. Prystora, ale i „sanacyjnych”, re- 
prezentowanych przez ui. es trzechletni przez „.za- 
nacyjnego" ministra? Czyż faktycznie ten po- 
przedni minister Jarklewicz z taką „niedbałością” 
i „lekkomyślnością" sprawował powierzony sobie 
nadzór. że w dziesiątkach Kas. obejmujących 3/4 
ogóu ubezpieczonych „tojerował" złodziejów 1 
przestępców? Dlaczego nie pociągnięto go dotąd 
od odpowiedzialności? Dlaczego nie pociągnięto 
do odpowiedzialności tych wszystkich, których p. 
Prystor uznal za winnych nadużyć i przekroczeń? 
Nie zrobiono tego i nie zrobi się tego, ba nle po- 
pełnione nadużycia były powodem rozwiązywania 
autonomicznych zarządów Kas Chorych. P. Pry- 
stór zniszczył samorząd dla celów politycznych, 
jakkolwiek słyszał w Poznaniu w swoim Pawilo- 
nle, że samorząd ten Jest podstawą ubezgleczeń 
społecznych. Poświęcił więc z calą świadamością 
interes Kas Chorych, których los został mu po- 
wierzony, innym zupelnie ubocznym celom poll- 
tycznym. Cóż bowiem jego mogły obchodzić lub 
obchodzą zo do dziś dnia Kasy Chorych, zwła- 
SzCZA, jeżcii szło o „wielki” cel polityki „sanacyj- 
nej“, o walkę polityczną z zorganizowaną klasą 
robotniczą, 

P. Prystor postąpii przytem nietylko jaka gwal- 
ciciel Prawa. Ble i jak człowiek, który ucieka nje- 
tylko przed opinią ubezpieczonych mas rabotni- 
czych. lecz również przed wymiarem sprawiedli- 


wości. Rozwiązniąc Zarządy w całym szeregu Kas / 


wstrzyma! zupełnie nielegalnie, gdyż żadna usta- 
wa tego rodzaju prawa mu nie daje, rozpisane już 
wybory nowych władz Kasy. Narazil je na setki 
tysięcy złotych strat, byle tylka nie stanąć przed 
ubiezpieczonymi. Bal się bowiem. by w akcie wy- 
borczym ubezpieczeni nie wybrali ponownie do 
Zarządów tych samych ludzi, kiórych on od tych 
Zatządów chciał usunąć. A cóż było prostszego i 
łogiczniejszc£o, aniżeli uhezpikczonym przedstawić 
popełnione nadużycia" b. Zarządu i przekonać 
ich, że nie mogą ponownie wybierać „złodzie- 
iów"? P. Prystor był przekonany o bezskuteczno- 
ści tej drogi. bo wiedział, że żadnych „nadużyć” 
przytoczyć. a tem mmiej ndowodnićby nie mógł. 
Wolał dekrelami podrzędnych urzędniczków po- 
zbawiać Kasy prawowitycii władz i [a w ten spo- 
sób. by nie miały one możności dochodzenia 
swych praw. 

Orzeczenioin urzędów pierwszej insiancj, na 
podstawie usiawy administracyjnej. nadał natych- 
mlasiową moc wykonalną, a bojąc się masowego 
potępienia tych zarządzeń przez Najwyższy Try- 
owal Aćninusi:racyjny — wstrzymał wydanie o- 


rzeczeń na wniesione rekursy do drugiej instancji. 
t j. do Urzędu Ubezpieczeń, uniemiożliw:ając w ten 
sposób Zarządom i Kasom szukanie sprawiedliwo— 
Ści na drodze przysługujących im instancyi. Ósmy 
miesiąc juź idzie, jak zalegają w Glównym Urzę- 
dzie Ubezpieczeń wniesione rekursy. Jeszcze na 
żaden z nich Główny Urząd nie miał odwagi 0d- 
powłedzieć, bo wiedział, że nie znajdzie prawne- 
go uzasadnienia dla zarządzeń podjętych przez U- 
rzędy Okręgowe. 

W rozpoczętej walce politycznej p. minister Pry- 
stor n'e zachował nawet pozoru jakiej takiej przy- 
zwnitości, — Na stanowiska komisarzy, mających 
rozstrzygać © losie chorych rapotników i gospo- 
darce pieniędzmi robotniczemi, do zebrania któ- 
rych p. Prystoe nie przyczynił się niczem. powo- 
ływano ludzi, których jedyną kwalifikacią miała 
być pokora i uległość wobec wszelkich naimniej 
nawet legainych zarządzeń władz z jednej strony, 
z drugiej zaś — bezwzględność, posunięta nieraz 
do granic bestjalskości, w walce z zorganizowa- 
nymi robotnikami. Czy dany komisarz jest czło- 
wiekiem uczciwym, czy ma fachowe wiadomości, 
potrzebne da zarządzenia temi, tak bardzo ważne- 
mi dla klasy robotniczej, instytucjami — było rze- 
czą najzupełniej obojętną. To też stanowiska ka- 
misarzy Kas chorych, ku wstydowi nawet uczciw- 
szych sler „sanacyjnych”*, zajmowali ludzie, pu- 
blicznie oskarżani o szpiegostwo, a nadużycia, o 
szantaże, a nawet a kradzieże, ludzie półpoczytal- 
ni — jeżeli tyika była pewność, że odpowiedzą o- 
bu poprzednio wymienionym wymogom. 

Ba! Nawet na najwyższe sianowiska w Urzę- 
dach Ubezpieczeń powołano ludzi, którzy najmniel 
dawali gwarancji, że powierzune sobie prace będą 
mogli wykonać. Stanowisko dyrektora Głównego 
U..ęlu Ubezpieczeń oddano czlowiekowi, wyrzu- 
conemu z prezydentury z jakiejś prowincjonalnej 
mieściny, z powodu okazanej zupelnej niezdołno- 
ści. A stanowisko dyrektora Urzędu Okręgowego, 
obejmującego sześć wielkich województw — po- 
wierzono młodemr chłopcu, którego poprzedni mi- 
nister pracy. również „sanacviny“, zdyskwalifiko- 
wal i xo chcial zatwierdzić nąwet na stanowisko 
dyrektora Związku Kas. grożąc Zarządow: rozwia- 
zaniem, jeżeliby tego rodzaju człowieka powolal 
na ta stanowisko. które przecież było daleka mniej 
odpowiedzialne, aniżeli stanowisko dyreklar1 Urzę 
du Okręgowego. 

I rozpoczęła sę .sanacła”, Z pieniędzy robotni- 
czych przyznano komisarzom mamisterjalne wprost 
pensje. Rozmaite wczorajsze chugopachołki, zwła- 
szcza, jeżeli byli krewnymi, lub dobrymi znajomy- 
mi rządzących sler „sanacyjnych', — bo nepotyzm 
od p. miimistra pccząwszy, zakwitnął w całej pel- 
ni, — zaczęli tuczyć się pieniędzmi robolniczem. 
Ludzie. któzy przyszli do Kas w wydariych ubra- 
niach, lub w zaoszoaych bluzach wojskowych — 
rozbijają się w autach i rozbijają auta, kupione za 
Kasowe pieniądze, a równocześnie robią oszczęd- 
ności na zasiikach dla chorych i kosztach szpital- 
nych. 

Twierdzę, że w ogromnej większości wypadków 
komisarze kas chorych nie zmujejszyli wydatków 
admlnistracyinych, a osiągają nadwyżki jedynie 1 
wyłącznie tylkc przez ograniczenie świadczeń dla 
chorych. 

W fakich warunkach zatracił się zupełnie głów- 
ny cei isinienia Kas chorych, jaka instytu 
pieczenia. Wytrawnych urzędników, ludzi, którzy 
całe swoja Życie nieraz poświęcił ruchowi robat- 
niczer :. którzy mieli zauianie klasy robotniczej i 
znali ją, wyrzicana na bruk z całą bezwzzlędno- 
ścią i przyjmowano na ich miejsce jakieś zupełnie 
nieznane indywidua. Znam wypadki, w którycii na 
miejsce uczciwych robotników przyjęto ludzi, ka- 
ranychL kilkakrotnie więzieniem za kradzież, lub lu- 
dzi, kiórzy systematycznie oszukiwali Kasę cho- 
rych. W Kasach. wobec ludzi clkorych, zaprowa 
dzono istnie „policyjny“ system postępowania. — 
Wyrzucanie chorych, aresztowanie, wstrzymywa- 
nie zasilku stało się codziennem zjawiskiem. Tego 
rodzaju warunk: musialy w ogromnej mierze pod- 
kopać zaufanie wbezpicczonych i leczących się 
członków do instylucji Kas chorych. 

Rozumie to bardze dobrze p. minister Prystor. 
To też ostatnia z Kas chorych. mających dać cha- 
remu i nizzdcinemu da pracy Tobotn'kowi zasiłek 
wówczas, gdy pracować on mie może, i mających 
lećzyć go. by odzyskał zdolność do pracy, chce 
zrobić instytucie, kióraby. wziela na siebie funkcje 
nrzędów zdrowia. Zapobieganie chorobom, leka- 
rze domo utrzymywanie klnik i publiczryci 
szpitali powiatowych p. Prystor clize 77 bi gów- 
nem zadanicn! Kas chorycn, żakkolw.yk żadna u- 
slawa mu la to ane ZCZWAU, 


B 


Ubezpieczeni w dobitny i stanowczy sposób mu= 
szą przypomnieć p. Prysiorowl, że oni są panami 
Kas chorych, Że to icl greszcin bezprawnie go- 
spodarują n:egodni często kolmisarze i że oni 54 
powalani jedynie do rządzenia tym groszem, Mini- 
Sterstwo pracy sprawuje jedynie nadzór nad ią 
autonomiczną gospodarką samych ubezpieczonych. 

Dziaralność, którą skreśhlem wczoraj, — 1 to 
wszystko ca zrobił p. miaistcr Prystor na terenie 
ubezpieczeń społecznyci, niezylko podkopało nie 
zawsze dotąd dostatecznie siine zaufanie klasy ro- 
betniczej do ministerstwa pracy — iccz zupelnie je 
zniszczyło. 

W interesie państwa polskiego, w interesie kła- 
sy robotniczej, a wreszcie w interesie samego mi- 
nisterstwa — leży odbudowa tego zaufania, a tego 
p. Prystor nie zrobl. 
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Artykuł powyższy został przedrukowany z war- 
szawskiego „Iłabotnika”, który nie ulegl konfi- 
skacie. A załem musi uderzyć każdego niejednoli- 
te zasłosowanie norm cenzury na terenie różnych 
województw. 

Ponieważ arfykuł jest fachowem omówieniem 
niedomayań działałności ministerstwa pracy, tru- 
dno dopatrzeć się w nim cech przestępstwa, tedy 
konfiskatę należy uważać za nieuzasadnioną. 

Podpisani zapyłują Pana Ministra Spraw We- 
wnętrznych, czy gotów jest pouczyć podwładne 
Mu organy o niesłuszności tego rodzaju konfiskat 
prasy? 


UWAGI 


Podsłuch telefoniczny 


Znaną jest głośna od kilku dni afera z ujawnio- 
nym podsiucliem teleionicznym rozmowy państwo 
wej między p. prezydentem Rzplitej a p. premie- 
rem Bartlem. Rozmowę tę nietylko podsłuchana, 
ale zrobiono z niej odbitkę, którą sprzedawano po 
30 zł. za egzemplarz. Jako sprawcę podsłuchu i 
jego rozgłoszenia aresztowano niejakiego Setnfel- 
da, podającego się za dziennikarza, ale o takiej 
marce, że żauna z organizacyj dziennikarskich nie 
chciała go przyjąć do swego grona. 

Znaną jest rzeczą, że rozmowy teleioniczne są 
u nas stale podsiuciiwane. Wszak przed majein 
1926. gdy marszałek Pilsudski był w walce z òw- 
czesneimi rządami, skarżył się, że podstłuchują roz- 
mowy prowadzone w jego imieniu przez jego adju- 
iantów. Przypommamy leż, że — nimo zaprze- 
czeń urzędowych — pisma warszawskie lwierdzi- 
ly, że podsłuchiwanie jest stalą instyiucją; że są 
nawet specjaliści od tej sztuki. Wprawdzie teraz 
ministerstwo poczt utrzymuje, że podsłuchiwanie 
jest niemożliwe a jeszcze bardziej surowa wzbra- 
nione, mimo to — jak widzimy — przecież się zda- 
rza. 

Diaczego jednak akurat z tego podsliichu robią 
głośną aferę, że aż iaiygują do jej rozwiązania sę- 
dziego do specjalnie ważnych spraw? Nie jest w 
Warszawie i poza nią tajemnicą, że Seinfeld to 
tylko pionek, którym dyrygowaly wyższe siły 1 
łączą ię sprawę z glośią w grudniu sprawą roz- 
szerzaua pewnych ulotek przeciw p. Bartlowi. 
Jedno i drugie wyszło z tegosamega źródła 1 sta- 
nowi jeden z epizodów walki „grupy putkowni- 
kowskiej" przeciw p. Bartlowi. 

Swoją drogą — ujawnienie tego podsłuchu nie 
jest zaszczytnem dla zarządu telefonów, Kto dziś 
czuje się bezpiecznym przed podsłuelianiem roz- 
mowy nb. giełdowej, w której chodzi a wielkie 
sumy? 


—000— 


Kapitalny KAP 


Katolicka agencja prasowa (KAP) podaje z Wi- 
leńszczyzny wiadomość © szerzeniu się tam sekty 
baptystów. — Przedtem ich propaganda działała 
wśród prawosiawnych — teraz „rozpoczęli agito- 
wać do swej sekty į ludność katolicką". Za takie 
+ hultajstwo trzeba oczywiście ich skompromitować 
|ì oto. czem ostatecznie przygważdźa ich owa do- 
| chowna agencja: 

«Sekta ta szkodliwa jest dla każdego pań- 
3 stwa, gdyż zabrania używania broni, nawet w 
obronie życia”. 
Argument ten brzmi troclię niesamowicie pod 
piórem sług Chrystusa. który rzekł; Kto micczem 
; woje.. Dalszy ciąg zapewne ojcowie z KAP pe- 
miętają. 


Towarzysze! Pamiętajcie 
10 funduszu prasowym! 
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Na karnawał! 


BAZAR KONKURENCYJNY 


LAZAR FRE:WALO, Kraków, Floryańska 44, 1. p. Tel. 0533 
Tuż przy bramie Florjaśskiej. 


UWAGA Na ADRES. 


Na karnawał! 


Spa 
NAIWIĘKSZY WYBÓR: 


Poleca: JEDWABIE W NAJWIĘKSZYM WYBORZE 
jak Talty, Creppe Mongol, Creppe Saten, Creppe Lui, Creppe 
Georgety, Crepe de Chiny It. d. 


wsypy, Stołowiznę, kapy, kołdry, koce i firanki. 
jeinaść w płótnach zndrychowskich i żyrdrdowsza.ch. 


— oraz wełny, płótna, 


NAITAHSZE CENY! 


Go jeszcze mówił p. premier Bartel? 


(DOKOŃCZENIE PIĄTKOWEGO POSIEDZENIA SEJMU) 
i nia stanu prawnego, a w szczególności da unormo- 


Warszawa, 10 stycznia 
W dalszym ciągu swej mowy p. Bartel wskazali. 
ie sytuacja finansowa państwa kształtowała + 
zgodnie z ogólną konjunkturą światową dla Polski 
wysoce niepomyślną. Potrzebujemy więcej niż kto- 


kolwiek kredytu długoterminowego na rozbudowe j 


warsztatów, pracy. — W dziedzinie tego kredytu 
Polska pozostawiona jest własnym siłom. Od sty- 
cznia 1929 r. do dzisiaj rząd spłacił ogółem długu 
zagranicznego około 199 milionów złotych, nie li- 
cząc splat samorządów i przedsiębiorstw prywat- 
nych. Pokrycie walutowo-kruszcowe w Banku Pol 
skim zmniejszyło się tylko w tym czasie o 29,614 
tysięcy złotych, czyli że splacanie długów nie od- 
bywało się drogą naruszenia rezerw krajn. Prze- 
łom lat 1929/30 wprowadza nas w okres trudniej- 
szy, co wymagać będzie większego nakładn pracy 
i współdziałania wszystkich czynników w pań- 
stwie, Gospodarcza akcja rządu rozwijać się będzie 
w kierunku szukania doraźnej pomocy dla złago- 
dzenla ujemnych zjawisk konjunkturalnych. Rząd 
podejmuje opracowanie planu pomocy dla ruchu 
budowianego na rak 1930 į ma nadzieję. że uda się 
zmobilizować specjalny fundusz na ożywienie tej 
akcji. 
Następnie p. premier omawia gospodarkę kole- 
jową i 
ZAGADNIENIE BEZROBOCIA, 
zaznaczając, iż w dniu 28 grudnia 1929 r. liczba 
całkowicie bezrobolnych w państwie wynosiła 
186.427. O jakiejkolwiek Hkwłdacji opieki nad bez- 
robotnymi nie może być mowy. Opracowywany 
projekt nowelizacii przepisów © pośrednictwach 
pracy i ubezpieczeniu od bezrobocia znacznie roz- 
Szerza podstawy ubezpleczenła į zakres pomocy. 
Polske ustawodawstwo pracy przedstawia się na 
ogó! bardzo pokaźnie, co znajduje uznanie nawet 
w stosunkach międzynarodowych. Zamierzone są 
jeszcze pewne zmiany | poprawki. Omówiwszy 
szczegółowo zagadnienie ochrony pracy, ubezpie- 
czeń społecznych i Kas chorych, p. premier prze- 
szedł do sprawy 
SYTUACJI W ROLNICTWIE, 
które znajduje się w fazie pozłębiającego się kry- 
zysu konjunkiuralnego, mającego swe źródło prze- 
dewszystkiem w ogólnej depresi! gospodarczej, — 
przeżywanej przez rolnictwo na całym świecie. 
Poruszywszy jeszcze sprawę rezerw zbożowych 
D. premjer poświęcił dłuższy ustęp swej mowy 
dziedzinie wytwórczości zwierzęcej, gdzie sytua- 
cja gospodarcza jest znacznie lepsza. W rokowa- 
niach o nawe traktaty haudłowe, jak i w dawnych 
umowach. rząd czyni zabiegi o uzyskanie możli- 
wości eksportu trzody chlewnej i bydla oraz o za- 
warcie koncesyj weterynaryjnych. Rząd wniósł 
projekt usiawy u trzeciej serji premjowej pożyczki 
dolarowe] z przeznaczeniem pozyskanei stąd su- 
my ma długoterminowy kredyt rolny. Następnie p. 
premjcr omawia sprawę produkcji leśnej, poczem 
poruszy! zagadnienie przebudowy uslraju rolnic- 
twa. Żaznaczywszy, że minisler spraw zagranicz- 
nych złoży Sejmowi po powrocie z Genewy spra- 
wozdanić ze stanu naszych stosunków zagranicz- 
nych. p. premier podkreślił, że ad roku 1926 
NASZA POLITYKA ZAGRANICZNA NIE ULEGŁA 
ZADNEJ ZMIANIE. 
Opierała się ana i nada! opierać się będzie na u- 
trzymaniu organizacji pokuju, ua ścisłem przestrze- 
gartu istniejących traktatów, rozhudowie i ulepsze- 
niu stosunków ze wszystkiemi państwami, a w 
szczególirości ze sąsiadami, tak w dziedzinie poli- 
tycznej jak ekonomicznej. Stanowisko międzyna- 
rodowe Polski wzrosło i wamczniło się znacznie. 
Wierzymy zlębako. że. idąc nadal po drodze 
szczerej współpracy że wszystkiemi, pokoju pra- 
gnącemił 1 dla pokoj” przeującemi, narodami, najle- 
piej slużyiny intercsowi waszego państwa. W tym 
celu rozbudowaliśmy dalej sieć naszych traktatów 
kancytńacytno-arbitrażowych, oraz cały szereg u- 
mów, wśród których na plut) pierwszy wysuwa się 
traktat © umtyrzzułe wzajemnych pretensyj finan- 
sowych z Nie ml. W calszym ciągu staramy się 
islnie 0 doprawadzenie do pripisanła trakiatu 
madlowego z Niemcami, 
Na is umawiał p. vselinEr awg 
SZKOLNICTWA POWSZECHNEGO. 
SREDNIEGO 1 WYŻSZEGO. 


W dzyedzinic wyznań rząd dąży do uporządkowa- 


a wzajemnych stosunków między państwem 
szczególnemi wyznaniami. 
Dalej poruszył p. premier prace rządu w 
ZAKRESIE MINISTERSTWA 
SPRAWIEDLIWOŚCI 
y ustawodawstwa, sądownictwa, i wię- 
wa, gdzie na pierwszy plan wysuwają sie 
przepisy wykonawcze do ustroju sądów powszech- 
nych i do kodeksu posiępowania karnego. W za- 
kresic prac tych ministerstwo sprawiedliwości zaj- 
muje się rozpatrzeniem nadeslanych przez komisję 
kodyfikacyjną proicktów ustaw: kodeksu postępo- 
wania cywilnego, ustawy o wprowadzeniu kodeksu 
postępowania cywilnego i projektów ustaw © ko- 
Sztach sądowycii w postępowaniu cywilnem. 

W zakresie polityki resortu spraw wewnętrznych 

niezłoumią tendencją rządu będzie stała 

PRACA NAD USPRAWNIENIEM 
ADMINISTRACJI 

w najszerszeju lego słowa znaczeniu. Premjer ape- 
luje do posłów o współdziałanie i a walkę z czyn- 
nikami, — które drogą demagogicznych wystąpień 
zmierzają do poderwania w społeczeństwie auto- 
rytetu administracji. Wszelkie słuszne zarzuty będą 
z całą sumiennością przez rząd rozpatrywane; — 
wszelka rzeczowa krytyka przyjęta będzie do wia- 
domości i wykorzystana. Dalej p. premier zazna- 
cza, iż jego tendencią ogólną będzie 

TRAKTOWANIE CAŁEJ PRASY Z PUNKTU 
WIDZENIA JAKNAJDAŁEJ POSUNIĘTEJ SPRA- 

WIEDŁIWOŚCI I OBJEKTYWNOŚCI. 
Represje, których ze względów państwowych nie 
można w zupełności zasiiecliać, będą zarządzane w 
wypadkach astatecznych, ale byłbym nieszczery — 
dodał p. premier — gdybyin nie postawił tutaj za- 
sady współpracy wzajemnej. 

W dziedzinie 

POLITYKI SAMORZĄDOWEJ 

premjer poruszył dwa zagadnienia: 1) dotyczy or- 
ganizacji, 2) sytuacji finansowo-kospodarczej sa- 
morządów. Ze strony rządu będzie zrobione wszy- 
stko, aby projekty ustaw samorządowych, doty- 
czące organizacji samorządów gminnych, powia- 
towych, miejskich | woiewódzkich przeszły na 
drozę realizacji. W zakresie sytuacji finansowo- 
gospodarcze] samorządów polityka rządu polegać 
będzie na tendencji oszczędnościowej w dziedzinie 
budżetów komunalnych i zahamowaniu niemozą- 
cych być zrealizowanemi obecnie inwestycyj sa- 
morządowych. 

Następnie p. premier przypomnia| swoje stano- 
wisko w sprawic 

MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 
podkreślając, że lojalny wobec państwa obywatel 
Rzeczypospolitej bez różnicy wyznanła i narodo- 
wości winien mieć zapewnione wszystkie prawa i 
przywileje wynikające z treści konstytucji. Spra- 
wa mniejszości straciła dużo na swej ostrości, a 
życie samo przynosi coraz więcej potwierdzeń 
zgadnej wspólpracy wszystkich obywateli Rze- 
czypospolitej w twórczym wysiłku organizacji ży- 
cia i państwa. 

W końcu swego przemówienia oświadczył pan 
premier co następuje: „Jeżeli zaabsorbowałem tak 
wiele czasu dła przedstawienia rzeczywistej, istot- 
nej w wielu zagadnieniach trudnej | skomplikowa- 
nej syłuacH państwa, jeżeli starałem się w skrócie 
największym dać prawdziwy obraz położenia go- 
spodarczego, budżetowego i politycznego w chwili 
obecnej, to uczyzliłem to świadomie celem wska- 
zania, że przezwyciężanie wielu trudności zależy 
od nas samych, od jakości naszej pracy, której ca- 
ły kraj od nas oczekuje., Niezależnie bowiem ad 
trudności | przeszkód stworzonych przez długo- 
letnie zaniedbanie w okresie niewoli i pierwszych 
lat samodzielności polityczne: niezależnie od na- 
gromadzonych błędów i braków w sirukturze na- 
szego gospodarsiwa społecznego. niezależnie ad 
siły wahań koniunkturalnych wpływających ra 
położenie Polski z zewnątrz. wielką część trudno- ! 
ści można opanować czemprędzej tem dokładnie; 

z tem większym rezultaiem, Im jaśniej zarysuje się | 
diagnoza i.terapia, im uczeiwiej i im bardziej kez | 
domieszki walk politycznych na całoksztali poia- + 
żenia będziemy chcie!; i umieli spojrzeć i z nieza | 
wyciąznąć własc'we kosenkwencje. Wysoki Sej- 

mie! W tej pozytywnej pracy dla dobra kraju jest I 


a 


poważne miejsce | poważna rola do odegrania dla 
władzy ustawodawczej, Jestent przeciwnikiem 
krytyki bezpłodnej, walki dla samei walki, gubie- 
nia najistotniejszych problematów pańsiwowych i 
społecznych w admęcic jadu i nienawiści partyj- 
nych. Wydaje mi się, że tak pojęta krytyka i tak 
pojęta walka. dająca w rezultacie same tylko ne- 
gacie. nikomu na dłuższy okres wystarczyć nie 
może. Natomiast krytyka nacechowana zrozumie- 
niem dobra państwowego, walka o skrystalizowa- 
nie linji rozwoju państwa, postępu jego dobrobytu 
i sit wewnętrznych, praca nad rozwiązaniem tylu 
olbrzymich problematów domagaiącycii się uregu- 
lowania może stworzyć į w tej [zbie nowe war- 
tości. Rząd ze swej strony z calą enerzją i dobrą 
wolą przystąpi do spelnienia swołch ohowlązków. 
Obowiązek wzajemności pod tym względem ciąży 
w równej mierze na was, pangwic, w dobrze zro- 
zumianym uiteresie państwa i instytucji parlamen- 
tu, Mam wiarę, że nie zechcecie panowie od obo- 
wiązku tego się uchylać. 
DALSZE OBRADY 

Po zakończeniu mowy premiera dyskusję nad 
expose odłożono do następnego posiedzenia. 

Po referacie posla Krzyżanowskiego lzba przy- 
igla w 2 i 3 czyłaniu projekt ustawy 

O ZAOPATRZENIU OSÓB SZCZEGÓLNIE 

ZASŁUŻONYCH 


oraz o wyjątkowem zaopatrzeniu, nieopartem na 
innych tytułach prawnych. Temsamem zmieniona 
została ustawa o darach z łaski. 
Na żądanie rządu wniosek o rewizię art. 26 kon- 
stytucj odłożono do następnego posiedzenia, 
Poseł tow. Lieherman referowa! projekt noweli 
o wydawaniu „Dziennika Ustaw R. P.“ Chodzi o 
to, aby w „Dzienniku Ustaw“ drukowano uchwa- 
ły Sejmu, a m. in. 
UCHWAŁĘ UCHYLAJĄCA DEKRET PRASOWY, 


Referent zapowiada, iż wkrótce wniesiony będzie 
projekt unifikacji prawą prasowego. Jako konse- 
kwencja przyjęcia noweli powinno być umorzenie 
w drodze amnestjj spraw prasowych, wynikłych 
na podstawie dekretu. 

Wiceminister sprawiedliwości p. Sieczkowski 
stwierdza, że przepis konstytucji w sprawie uchy- 
lania przez Sejm własną uchwałą dekretów prezy- 
denta Rzplitej budzi wątpliwości w samym Seimie. 
Skoro pierwszy dekret prasowy był uchylony 
przez Seim ustawą i skoro dekrety z 1924 r. byly 
uchylone drogą ustawy, to trudno wydedukować, 
aby dekret miał być uchylony mniejszym wysił- 
kiem ustawodawczym. Inną wartość ma uchwała 
Sejmu, a inną ustawa uchwalona z zastosowaniem 
całego aparatu pracy komisyjnej Z tych więc 
względów mówca sprzeciwia się przyjęciu oma- 
wianej noweli. 

Poseł Pilsudski (BB) wnosi o odroczenie spra- 
wy do czasu rewizji konstytucji. 

Posel Trąmpczyński (klub nar.) przypomina hi- 
storię odnośnego przepisu konstytucji w sprawie 
uchylania dekretów stwierdzając, iż dla uchylenia 
dekretu wysłarcza zwykła uchwała sejmowa, 

Posel Sełdler (BB) powołuje się na zdania wy- 
bitnych profesarów, że uchylenie dekretu może 
nasiąpić tylko drogą ustawy. 

Poseł Rataj (Piast) dowodzi. że argumenty prze- 
ciwników noweli pod wzzlędem prawnym stają 
na gruncie zupełnie niemożliwym do utrzymania. 

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy 
odrzucono wniosek posła Pilsudskiego Odraczaja- 
cy sprawę do czasu dokonania przez Sejm rewizji 
konstytucji, sam zaś projekt noweli Izba przyjęta 
w druglem | trzeclom czytaniu, 

Na tem obrady przerwano, następne posiedzenie 
we środę o godzinie 4 popołudniu. 


Fundusz prasowy 


Wezwany przez ob. Fr. W. składam na fundusz 
pras. zł. 15. Dr, Leon Świerżawski (Skawina), 
Składam na fundusz prasowy zł, 5. 
W. Buczyński (Rzeszów, Snóldzielnia). 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pujrzeby od najskromniujszzch do nnjwrpa- 
nialszych, pizeprowadza ek snuinacja i przewozy zwłok 
do wszyikica krajów 


Mniej zsaobnym daleka idące ustępatwa. 
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Jak BBSowcy 
„zdobyli“ Niepołomice 


SKRADZIONĄ PIECZĄTKĄ CHCĄ ROZBIĆ 
PPS 
(Korespondencja wlasna .Naprzodu*) 
Niepołomice, 8 stycznia. 

Dowiedzieliśmy się tutaj, że „Przedświł* z 3-go 
slyrznia br. podał fałszywą wiadomość, jakoby ko- 
nute parlyjny PPS w Niepołomicach uchwalił na 
posiedzeniu 29 grudnia 1928 r. przysiąpić do BBS. 
Jest lo zupełne klamstwo. Miejscowy komilet PPS 
gdy takiej uchwały nie powziął, 20 grudnia nie 
odhywał żadnego posiedzenia i słoi wiernie pod 
szlandarem PPS, Ź pomiędzy tych dwóch panów, 
którzy mieli tę rzekomą uchwalę podpisać, Fran- 
tiszek Trzos nigdy nie był członkiem PPS a tem- 
mniej komiletu, Być moze, że należał on do par- 
tji komunistycznej, bo przed wyborami agilował 
za Czumą i rozdawał kariki komunistyczne, zaś 
p. Fiema, który podpisał się jaka przewodniczą- 
ry tego fikcyjnego „komitetu PPS“, był w istocie 
przewodniczącym komitetu PPS w Niepołomicach 
przez 6 miesięcy od jesieni 1928 r. do 1 marca 
1929, poczem zostal usunięły nietylko ze stanowi- 
aka przewodniczącego. ale i z szeregów PPS. — 
W czasie zalem, gdy przeszedl" do BBS, nie był 
nawel członkiem PPS. O jego wykreśleniu OKR 
w Krakowie był formalnie zawiadomiony. 

Przed kilku dniami, gdy rzeczywiity przewodni- 
czary komitetu PPS iow. Migas był w domu nie- 
obecny, p. Fiema wyłudził od jego żony piecząt- 
kę partyjną, która prawdopodobnie została użyla 
do przybicia na owem pismie do „Przedświtu”. 
Tak więc „oderwanie się” organizacji PPS w N 
połomicach jest wyssane z palca. prawda nato- 
miast jest, że BBSuwcy z p. Czamą na czele zwo- 
lali zgromadzenie do sali rady miejskiej na dzień 
3 stycznia, na godz. 10 rano. Jeszcze o 10.30 była 
sala pusta i zaczęła się napełniać dopiero, gdy 
ukazali się członkowie komileiu PPS na rynku i 
oświadczyli sympatykom PPS, ze trzeba iść na 
zgromadzenie i zdemaskować wywody komuni- 
slyczne Czumy, który chciał bałamucić slarszych 
chłopów, gdyż ci z ciekawości przyszli posłuchać, 
+u ten b. komunisla powie. Bylo też paru robotni 
ków, krewnych Czumy, jak rodzina Irzosów i naj- 
blizszych jego dawnych kolegów. gdyż reszta ro- 
bolników sioi wiernie w szeregach klasowych 
Związków pod czerwonym szłandarem PPS i zna- 
ja jej znaczenie. PPS w Niepołomicach ma zupeł- 
ne zaufanie (dowód wybory w 1928 r. kiedy na 
PPS na 2.800 uprawnionych do głosowania, a glo- 
sujących 1260 PPS otrzymała 628 głosów 1j. 515 
mimo że tut. burmistrz p. Wimmer byl kandy- 
datem na posła z 14-slki). 

Robotnicy słuchali z pogardą „mowy” Czumy, 
chcac mu dać należyty odprawę. W swej „mowi 
Czuma operował tylko dawnemi rządami Wilosa, 
Grabskiego, Skulskieżo, rządem koalicyjnym, nad 
klórym najwięcej się rozczulał. A było to zbytecz- 
ne, bo u nas od najsiarszego do najmłodszego te 
sprawy znają. A nic nie mówil o kryzysie gospo- 
darezym w państwie ani kto chciał nalożyć nowy 
podatek ną chłopów i robotników, nie wspomniał 
za co był oskarżony h. minister skarbu Czecho- 
wicz. nie wspomniał o nadużyciach z dostawą 
progów kolejowych, o nadużyciach wyborczych 
itd. Na zakończenie Czuma oświadczył, że dobro- 
byt państwa i społeczeństwa może być zabezpie- 
rzomy tylko przez PPS Fr. Rewolucyjną. 

Po „mowie* Czumy zażądali już na samym po- 
czątku zgromadzenia głosu tow. Migas, Skóra, Fir- 
lit i inni, ażeby przedsiawić zgromadzonym, kto 
lu jest Czuma i „fr. rewolucyjna”. Czuma poczuł 
pismo nosem i powiedzial coś pocichu do prze- 
wodniczącego, który zgromadzenie zamknął. Gdy 
low. Migas, Skóra i inni obsiawali przy udziele- 
riu glosu, ażeby dać mm odprawę, Czuma uciekł 
4 sali wraz z swymi bratankami wśród okrzyków 
gromadzonych: Precz z komunistami! Precz z 
|omunizmem i fr. cewolucyjnąl oraz okrzykami 
na cześć PPS i jej klubu parlamentarnego. 

Zaznaczyć należy, że dyskusji nad referatem 
nie było ani też żadnej rczołucji nie uchwalono. 
Jakiem „zaufaniem“ cieszy się a wraz z 
„ir. rewolucyjną" w swej rodzinnej miejscowo- 
ści, historycznem miasteczku Niepołomicach. 


przesłąd gospodarczy 


LKLADY MIĘDZY POLSKIMI I ANGIELSKIMI 
BARONAMI WĘGLOWYMI 

Wiedeń. 11 stycznia (AW). „Neue Freie Presse" 

donosi z Londynu: Wczoraj rozpoczęły się kon- 

lerencje między angielskimi i polskimi właścicie- 


lami kopalń węglowych. Konferencje te mają na 
celu zawarcie porozumienia co do ustalenia ceny 
węgla aksporlowanego do krajów skandynaw- 
skich i innych. 


wiadomości polityczne 


KONFERENCJA P. ZALESKIEGO Z CURTIUSEM 

Wobec pogłosek o mających się odbyć konfe- 
rencjach ministra Zaleskiego z ministrem spraw 
zagranicznych Rzeszy Curliusem, — korespondent 
PAT'a miał sposobność uzyskania chwili rozmowy 
z bawiącym w Paryżu w przejeździe do Genewy 
aninistreni Zaleskimm, którego zapytał, na jaki temat 
wspomniane rozmowy maia być prowadzone, Mi- 
nister Zaleski oświadczył, że tematem rozmów bę- 
dzie sprawa traktatu handlowego polsko-niemiec- 
kiego. 

PREZYDENT ESTONJI W WARSZAWIE 

W pierwszej połowie lutego przybędzie de War- 
szawy z wizytą naczelnik państwa estońskiego p. 
Otto Strandman. P. Strandman jako gość p. prezy- 
denta Rzeczypospolitej zamieszka na Zamku. 


LIBERALI ANGIELSCY NIE CHCA OBALIĆ 
RZĄDU 

Prasa liberalna oglasza w odpowiedzi MacDo- 
nałdowi, że liberali me mają zamiaru spowodować 
upadek rządu partii pracy. Liberali w parłamencie 
i poza nim dążą do ustalenia przyzwoitych stosun- 
ków do partji pracy. Jeżeli między obiema partja- 
mi są jakie trudności, wynikają one tylko z tego, 
że parlja pracy nie chce nznać, iż liberah mają też 
co do gadania w kwestjach parlamentarnych. Li- 
berali sądzą. że rząd partii pracy nie może egzy- 
stować bez współpracy jednego ze strammictw a- 
pozycyinych: konserwatywnego czy liberalnego. 


DYKTATURA HISZPAŃSKA ZNISZCZYŁA 
WALUTĘ 

Minx, że dyktalor Primo de Rivera zapewnia 
ciągle, iż kraj pod dyktaturą kwitnie, okazuje się 
coś całkiem przeciwarego: waluta (pezeta) ciągle 
Spada. Stosunek pezety do funta angielskiego pa- 
£orszył się o jedną Irzecią: w ubiegłym roku fuat 
stal 297 pczetów, obecnie 39. — Przyczyną tego 
spadku waluty jest gospodarka dyktatora, kióra z 
każdym rokiem powiększa deficyt budżetowy. — 


W ciągu asta sześciu lat dług państwowy po- 
większył się o 4 miliardy, kraj zubożał, panuje u- 
kryta inijacja dająca niepewność w cale 


wowa 


życie gospodarcze, Dyktator, o jle sam dobrowol- 
ie me usiap, zostanie do tego przez íinansowy 
krach zmuszony. 


KRONIKA 


Kraków, 12 stycznia. 


TUR 
„SZOPKA KRAKOWSKA* W DOMU 
GÓRNIKÓW 

W niedziele 12 bm. w Domu górników przy Alei 
Krasińskiega 16 urządza TUR zwierzyniecki przed 
stawienie „szopk| krakowskiej" z prelekcją o Jel 
powstaniu. Przyzrywać będzie zespól prawdzi- 
wych „mlaskotów". Spodziewać się należy, że i 
na to przedstawienie zjawią się towarzysze z ro- 
dzinami, zachęceni wielkiem powodzeniem szopki 
w ubiegłą niedzielę reprezentowanej w Damu Ro- 
botniczym. Początek o godz. 3 popołudniu, Wstęp 
dla dzieci 30 gr., dla dorosłych 50 gr. 

BAJKI DLA DZIECI W PODGÓRZU 

W Domu tramwałarzy w Podgórzu (pl. Serkow- 
skiego) Org. Mi. TUR urządzu w niedzielę dnia 12 
bm. pogadankę dla dzieci z obrazami świetinemi. 
Opowiedziane będą dzieciom nawe bajeczki. Po- 
czatek o godz. 4 popołudniu. Wstęp dla dzieci 10 
groszy, dła siarszych 30 gr. 

„WESELE FONSIA* W TEATRZE TUR 

W teatrze TUR przy ul. Dunajewskiego 5 ode- 
Erana zostanie w niedzielę 12 bm. na ogólne żąda- 
nie niezwykle wesoła komedia w 3 aktach „We- 
sele Fonsia* Ryszarda Ruszkowskiego. Doskonała 
gra amatorów, oraz stylowe dekoracje zjednały 
tej komedji wielkie powodzenie. „Wesele Fonsia* 
będzie grane w bieżącym sezonie poraz ostałni. 
Począłek o godz. ń wieczór. Bilety wstępu od zł. 
1'50 do 50 gr. z dodatkiem 10 gr. na garderobę, 

W przerwach koncert pełnei orkiestry Org. Mł. 
TUR. 
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| Nawsśc! w płylaci qramefnodycz ma „Coluskie*, „Fełydtr”, „Brunawiok”" 
i Mdoszły de (umyj LEGPOLB HUTTERER, Grodzka 43, 


SPRAWY MIEJSKIE. W dniu 10 bm. obradowa- 
ła sekcja ]. (gospodarcza) Rady miasta pod prze- 
wodnictwem prez. Rollega przy udziale wszyst- 
kich wiceprezydentów. Z porządku dziennego u- 
chwalono: linie regulacyjne dla ul, Kasztelańskief 
w dz. XI, plany zabudowania w związku z parce- 
lacją gruntów p. Potockiego na Piaskach w dz. 
XIX, p. Skrzyńskiega przy ul. Krzywda w dz. XXI 
i p. Rippera przy ul. Szlak i Krowoderskiej, oraz 
otwarcie nowej ulicy w Zakrzówku. Następnic za- 
twierdzono oferłę na dostawę materjału drzewne- 
go dla celów miejskich na rok 1930. Wkońcu u- 
chwalono sprzedaż względnie kupno gruntów w 
dz. IV, XI i XVIII dla celów. regulacyjnych i lep- 
szego ukształtowania parcel. 

BEZPŁATNE POŚREDNICTWO PRACY DLA 
SŁUŻBY DOMOWEJ. Jak wiadomo, zarobkowe 
pośrednictwo pracy dla służby domowej znajduje 
się w stadjum likwidacji, skutkiem czego zarobko- 
we biura pośrednictwa pracy nie mogą obecnie 
przyjmować zgloszeń o pracę dla służby domowej. 
Organa policyjne zlikwidowały uhczną giełdę pra- 
cy dla slużby domowej na rynku Kleparskim i nie 
dopuszczają do zapośredniczeń slużby domowej 
na tymże placu. Wobec tego zarówno służba do- 
mowa jakoteź slużbodawcy powinni zgłaszać się 
w państwowym urzędzie pośrednictwa pracy przy 
ul. Lubelskiej 27, który nie pobiera żadnej opłaty 
od poszukujących pracy. Pracodawcy płacą jedy- 
nie opłatę kancelaryjną w kwocie 50 groszy i mo- 
gą e zgłoszenie telefonicznie (Nr. telef. 
0472). - 

ŚŁIZGAWKA NA PLACU GROBLE w tak zw. 
parku gier ł zabaw im. B. Nowodworskiego cie- 
szy się wielkiem powodzeniem. Mlodzież wszyst- 
kich szkół krakowskich ugania swobodnie po o- 
gromnem boisku lodowem. Tam także odbywają 
sie iekcje szkolne ćwiczeń cielesnych w godzinach 
przed- i popołudniowych. Prezydjum miasta zdo- 
było sobie tytul do wdzięczności za odsiąpienie 
placu Groble dla młodzieży. 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W cza- 
sie od 4 do 10 bm. stwierdzono następujące wy- 
padki chorób zakaźnych: szkarlatyny 6, dyfterji 7, 
ospy wietrznej 9, mumpsu 23, odry 4, kokluszu 3, 
tyfusu brzusznego 2, róży 1. 

WYPADEK PRZY PRACY. Kazimiera Kolarska 
(lat 22), robotnika zajęta w fabryce lanip w Pod- 
górzu przy ul. Salinarnej włożyła przez nienwage 
rękę pod ostrze maszyny, które odcięto jej koniec 
nalca wskazującego u prawej ręki. Rannej udzielił 
pierwszej pomocy lekarz pogotowia. 

NIEUDAŁY NAPAD RABUNKOWY, Władysław 
"Włodek, lat 30, znany na bruku krakowskim prze- 
stępca dobrał sobie dwóch kolegów, z którymi u- 
planował napad rabunkowy na jednego z gospo- 
darzy w Dąbiu. W chwili gdy napastnicy padkra- 
dali się pad okna mieszkania, obudził się gospo- 
darz domu, a widząc napastników, porwał za sie- 
kierę i ugodził nią Włodka kilkakrotnie w głowe. 
Na wszczęty przez domowników alarm nadbiegł 
policjant, który aresztował rannego i odprowadził 
na siacjię pogotowia ratunkowego, Lekarz stwier- 
dzil ciężkie rany na głowie i szyi. Po opatrzeniu 
policjant odprowadził Włodka do aresztów „pod 
Telegralem". Spólnicy Włodka zbiegli. 

WPADŁ POD SAMOCHÓD w Rynku głównym 
Marjan Kłuzek, wyrobnik (lat 26) i dozna! złama- 
nia prawej nagi. Ofiarę wypadku przewiózł lekarz 
pogotowia ratunkowego po obatrzeniu do szpitala 
jw tasm. 

KRADZIEŻ SKRZYNEK Z POMARAŃCZAMI. 
W nocy z dnia 9 na 10 bm. dostall się nieznani 
sprawcy do piwnicy przy ul. Bożego Ciała 22 przy 
pomocy dobranego klucza lub wytrycha i skradli 
5 skrzynek pomarańczy i 3 skrzynki mandarynek. 
wartości 800 zł. na szkodę Markusa Horowitza. 

OKRADZIONY NA DWORCU. Łoś Władysław, 
rolnik, zam. w Lednicy (pow. N. Targ) zgłosił do 
policji, że skradziono mu z tylnej kieszeni spodni 
na tutejszym dworcu w czasie wsiadania do po- 
ciągu portfel z kwotą 130 dolarów amer. į pasz- 
portem na jego nazwisko, 

—000— 

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIE- 
GO. We środę 15 bm. adhędzie się o zodzimie 8 włeczo- 
rem w sali przy ul. Radztwillowskiej 4 uroczysta akade- 
mia ku uczczeniu pamięci prof, Aleksandra Rosnera. 

W SEKCJI HISTORYCZNEJ przy Centralnej Bibliotece 
Naucz. O. S. K. -- płac Groble, gimnazjum Nowodwor- 
skiego, na posiedzeniu w dlu 13 bm. o godzinie 6 wie- 
czorem wygłosi odczyt prof. Dr. Adam Matuszek pod 
tytulem „Z zagadneń nauki obywałlelskie] w szkole śred- 
mej“. Goście mile widziani. 

—000— 


KARNAWAŁ 


SEKCJA PAŃ TOWARZYSTWA PRZECIWGRUŻLI- 
CZEGO urządza w tegorocznym karnawale trzy dancingi 
bridze: pieru szy 18 hm. drugi 15 lutego, trzeci I marca 
w udnoweonych salach Towarzystwa lekarskiego przy 
ul. Radztwilłowskiej 4. 


REDUTA PRASY. Zapowiedź reduty pracy staraniem 
Syndykatu dziennikarzy krakowskich dnia 1 lutego br. 
we wszyskich salach Starego Teafru, wywołała silne 
zainteresowanie. Na zabawę wybiera się nielylko masę 
osób z Krakowa, lecz także z bliższej | dalszej okolicy. 
"Tańce odbywać się będą przy dźwiękach najnowszych 
utworów muzycznych, wśzód kolorowych świateł refle- 
ktorów, Liczne nagrody, niespodzianki i konkursy zape- 
wnią powodzenie zabawie, 


TEATRY i KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
„Maman do wzięcia" Siedleckiego, przyjęta wczoraj 
przez przepelnioną widownię ogromnym sukcesem śmie- 
chu, powtórzona będzie dzislaj poraz drugi ! przez naj- 
bliższe dni zajmie alisz bez przerwy, Dziś o godzinie 3'30 
poraz pierwszy na przedstawieniu popołudniowem „Arty- 
Ści" z udziałem Stelana Jaracza, kończący swoją wspa- 
nlalą karjerę w teatrze krakowskim, wyrażoną pokaźną 
cyirą 40 powłórzeń. 

JEDYNY KONCERT ARTURA RUBINSTEINA, który 
zaciekawia zawsze nletylko właściwościami gry, lecz 1 
programem, odhędzie się dziś w nledzlelę w Starym 
Teatrze, 

EMIL TELMANYI, jeden z niewielkiej plejady skrzyp- 


ków-wirluozów, wysiąpi tylko jeden raz we środę IS | 
bm. w Starym Teatrze. — Znakomity artysta wykoca | 


wśród bogatego programu nle znany U nas utwór Dohna- 
nyego „Ruralia Hungarica". 

ROSYJSKI ARTYSTYCZNY ZESPÓŁ RALABAJKO- 
WY im. W. Andrejewa, który zagranicą cieszy się mie- 
zwykłem powodzeniem, wystąpi z dwoma koncertami 
w uledzieię 19 bm. | w poaledziałek 20 bm. w Starym 
Teatrze. Bilety w cenie od 1—6 zlotych są już do naby- 
cla w kasie Starego Teatru. 

„SZOPA TOMMYEGO*, Piękną tragedję „Zielonego 
balonika" odnawia Tommy swą „Szopą”. Będzie ona o 
tyle zmodernizowana, iż zamiast ligurek ukazywać się 
będą na ekranie arcyucieszne karykatury krakow skicli 
asoblstośc!, typy i sceny współczesnego życia, Premiera 
„Szopy“ w tych dnlach w sali Bolońskiezo. 


di BOISKI 


WIELKI LWÓW, Wedle autentycznych infor- 
macyj z Warszawy wkrótce ma się ukazać roz- 
porządzenie Rady ministrów, realizujące od zgó- 
Tą Ćwierć wieku wysuwany pastulat przyłączenia 


gmin podmiejskich i stworzenia t, zw. Wielkiego ' 


Lwowa. W ostatnich czasach przed trzema laty 
pod naciskiem radnych z PPS zosiała powzięła 
przez ówczesnczą Radę miejską uchwała, domaga- 
jąca się stworzenia „Wielkiego Lwowa". Obecnie 
rząd przystępuje do jej realizacji. W obrębie Wiel- 
kiego Lwowa znajdą się: Zamarstynów, Zalesie- 
nie, Kleparów, Hotosko małe, Sygniówka, część 
gminy Biłohorszcze (Lewandówka), Kozielnik i 
Krzywczyc. Rozporządzenie to ma wejść w życie 
z dniem 1 kwietnia br. 

ŁAPOWNICTWO W LWOWSKIEJ DYREKCJI 
KOLEJOWEJ. Przed kilku tygodniami pewna mie- 
szkauka Żółkwi podała, że asesor kolejowy, Eu- 
geniusz Schenthaler. zatrudniony w urzędzie ru- 
chu na dworcu głównym we Lwowie, pobral od 
niej znaczniejszą kwotę jako zaliczkę za wyrobie- 
nie posady na kolei jej zięciowi. Posady tej jed- 
nak nie wyrobil. W sprawie iej zarządzila docho- 
dzenia dyrekcja kolei wraz z policią. przyczem 
stwierdzono prawdziwość zarzutu poszkodowanej. 
W czasie dochodzeń stwierdzono, że Schónthaler 
ma więcej podobnych spraw na sumieniu. Wabec 
tego policja zarządziła aresztowanie Schbnthalera 
pod zarzutem oszustwa. Do niedawna Schónthałer 
był prezesem PZK, które to stanowisko wykorzy- 
sływał dla naciągania ludzi. Działalność jego bu- 
dziła podejrzenia nawet u członków tego Związku, 
przeto usunięto go z prezesury. 

WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU KRYNICKIE- 
GO. Dnia 9 bm. -o godzinie 20'31 podczas wjazdu 
pociągu pospiesznego Nr. 204 na stację Radymno 
wykołeił się wagon końcowy, kursujący ze Lwa 
wa do Krynicy, powodując wykolejenie się parowa 
zu. Wskutek tego wypadku pociąg pospieszny u- 
legł opóźnieniu 70-minutowemu. Z podróżnych nikt 
nie doznał obrażeń. jedynie z personalu kolejowe- 
go palacz, zajęty w parowozie, odniósł nieznaczną 
kontuzję. Szkoda materjalna nieznaczna 

WYKRYCIE SPRAWCÓW ZAMACHU NA PO. 
MNIK POWSTAŃCÓW. Policja górnośląska wy- 
kryła sprawców zamachu na pomnik powstańców 
w Bopucicaci, Zamachu dokonało 3 miejscowych 
opryszków, niejednokrotnie już karanych. Główny 
sprawca zbiegł do Niemiec. Drugi, niejaki Nyć po- 
wiesił się na wiadomość, że będzie aresztowany. 
Trzeci znajduje się w areszcie, Zamach, jak się zda- 
ie nie miał charakteru politycznego, a był aktem 
zemsly przeciwko kilku powstańcom. 

ZABÓJSTWO. Dnia 9 bm. w godzinach wie- 
czornych przez ogród Stan. Nowaka w Brodach 
(pow. Wadowice) przechodził Stan, Żurek, lat 55 
z Brodów, wskutek czego doszło między nimi do 
kwaliownej sprzeczki. W czasie kłótni Nowak u- 
derzyl Żurka kołkiem w lewą skroń, zadając mu 
wewnętrzne obrażenia, wskutek których Żurek 
zmarł dnia następnego. Sprawca został zatrzyma- 
ny i oddany do dyspozycji władz sądowych. 


i 


* Liczne małwersacje i sprzeniewierzenia popeł- 
niane w sferach urzędniczych, handlowych i wśród 
ziemian zwróciły uwagę policii. Przedewszystkiem 
zastanawiano się. gdzie ludzie ci trwonią pieniądze 
skradzione, a niejednokrotnie nawet pożyczane na 

i wysoki procent u lichwiarzy. 

| Od dłuższego już czasu władze śledcze otoczy- 
ły szczególną opieką znanych sobie asobników. — 
Osobnicy ci, urządzali ca kilka dni w różnych punk 


| tach miasta 
LOTNE DOMY GRY 

do których sprowadzali poznane w kawiarniach 
ji cukierniach osoby, wciągając je do zakonspiro- 
| wanych lokali, gdzie niejeden z latwowiernych 
| „splukał się da nitki“ w grę w ruletkę lub karty. 
| Niejednokrotnie zdarzało się. że ograne ofiary To- 
| biły w komisarjatach zameldowania o rzekomycji 
kradzieżach, zgubach i innych wypadkach. 

Po dluzotrwałych obserwacjach funkcjonarjusze 
urzędu śledczego Warszawy „nakzyli* taki lotny 
dom gry przy ul. Chałubińskiego 10 m. 4, w mie- 
szkaniu Stefanji Żukowskiej. Zauważono, że około 
; godz. 6 wiecz. w okolicy tego domu zatrzymywały 

się taksówki i dorożki, z których wysiadali jacyś 
| panowie, którzy, oglądając się wokoło siebie skra- 
| dalj się chyłkiem i znikali w bramie. Policja po u- 


przedniem zbadaniu całego terenu, obsadzila dom 
| oraz mieszkanie, poczem jeden z wywiadowców. 
| znając umówiony znak „hasło wpuszczenia”, któ- 
rem było dwukrotne pukanie. oraz odpowiedź na 
pytanie „kto idzie?" — „to swój, wody”, zostal 
wpuszczony da wnętrza, jako jeden z wtajemni- 


czonych „gości“. 
— 


PROCES BYŁEGO POSŁA TARASZKIEWI- 
CZA. Dnia 24 stycznia w sądzie okręgowym w Wil 
nie będzie rozpatrywana sprawa b. posla biało- 
"ruskiego Bronisława Taraszkiewicza, przywódcy 
i „Hromady”, odsiadującezo obecnie 6 lat ciężkiezo 
więzienia we Wronkach. Taraszkiewicz oskarżony 
| jest o zorganizowane w roku 1926 nielegalnego 

zebrania i wiecu w Wilnie, na klórym to wiecu Ta- 
| raszkiewicz wygłosił antypaństwowe przemówie- 
nie, co stało się do pewnego stopnia powodem, 
że zgromadzeni urządzili antypaństwową demon- 
strację na nlicach Wiłna. 

POSTRZELENIE ! UBRABOWANIE LISTONO- 
SZA. Onezda! popoludniu na drodze pomiędzy Dy- 
nowem a Wesołą znaleziono ociekającego krwią 
wiejskiego listonosza Karola Kurzydłę. Był on pa- 
strzelony w katk kulą rewolwerową. Kurzydła 
podal, iż w drodze spotkał znanego mu osobiście 
Józefa Taga i razeni z nim szedł w kierunku We- 
a sołej, W newnej chwili Tag, nie nie mówiąc. wy- 


i dobył rewolwer i strzelił trzykrotnie do listono- 
sza. Gdy ranny padt nieprzytomny, zbrodniarz są- 
e Kurzydło już nie żyje. zawłóki go do 

jego lasu, gdzie ukryl w wąwozie, przy- 

2 zasranicu 
50-LECIE MASARYKA. W roku bieżącym w dn. 

| 7 marca przypada 80-letnia rocznica urodzin pre- 
zydenia Masaryka. Do iroczysiości tej przygoto- 


krywając liśćmi, sain zaś zbiegi, zabrawszy torbę 
zawierającą przesyłki pocztowe, Po pewnym cza- 
sie Kurzydla odzyskał przytomność i przyczołgał 
słę do drogi, gdzie go znaleźli przechodnie. Prze- 
bywa on obecnie w szpitalu w Rzeszowie, stan 
jego zdrowia jest beznadziejny. Podczas zarządza- 
nego pościgu odnalcziono Taga w gminie Błażo- 
wej. Na widok policjantów strzelił on do siebie i 
zranił się powierzelłownie w skroń. Odstawiona 
go do sądu w Sanoku. Na pylania Tag nie odpo- 
wiada, symulując umysłowa chorego. Liczy on 22 
lat ł jest synem karczmarza z Wesałej. 

POŻAR W CIESZYŃSKIEM. Ubieziej nocy wy- 
buch! pożar w zabudcwaniacii dworskich Górki 
Wielkiej, wlasności państwowego zarządu dóbr b. 
komory cieszyńskiej. Pożar strawił stodołę wraz 
z zapasami słomy, wyrządzając szkodę na prze- 
szło 50.000 zl. Przyczyny pożaru nie ustalono. 

MORDERSTWO W RODZINIE, W Tomaszo- 
wie Mazowieckim Michal i Józef Wojewodowie, 
olciec i sya zamordowali zięcia | szwagra swego 
Kineckiego w osobliwych warunkach. Mordercy 
upili Kineckiego, poczem pastawili go pod płotem 
i podczas gdy syn trzymał, ojciec strzelał do zię- 
cia. Obu sprawców mordu aresztowano. 

KWIATY I WILKI. Donoszą z powiatów wileń- 
skich, iż ostatnio skutkiem podniesienia się tem- 
beratury zakwitiy pączki na wierzbach. — W o- 
statnich czasach na terenie gminy Zermanowie 
(Wileńszczyzna) ukazały się stada wilków, które 
w nocy napadają na osiedla ludzkie, wyrządzając 
wielkie szkody wśród bydia. 
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Wykrycie tajnej jaskini gry w Warszawie 


Na dany znak przůz wywiadowcę, który już kilka 
minut bawił w jaskini, wkroczyli policianci, Przy 
stole zastano kilkanaście asób z niecierpliwością 
spoglądających w kręcące się kółko rulety. 

Funkcjouarjusze policji wkreczywszy do salonu 
otoczyli zrających i na okrzyk kierownika akcji 
„tu policja” — ręce od stołu, pionłędzy nie ruszać" 
wszyscy obecni podnieśli ręce do góry. Na stoke 
stała wielka ruleia, po obydwócii stronach której 
leżały tablice tekturowe z numerami, a przed każ- 
dym z graczy gotówka oraz specjalnych bloczek 
do zapisywania numerów. Ogółem w banku kru- 
piera znaleziono 864 zł., które skonfiskowano. 

Wszystkich znajdujących się w zakonspirowanej 
jaskini gry w ilości 15 osób natychmiast wylezi- 
tymowano. Po wylezitymowaniu graczy przepro- 
wadzono do urzędu śledczego, gdzie po spisaniu 
protokołu wszystkich zwolniono. 

W jaskini gry. mieszczące) się w trzypokojowym 
<legancko urządzonym apartamencie, hędącym wla 
snością Stelanji Żukowskiej, żony fryzjera, jeden z 
salonów przeznaczony był na buiet, w którym sta- 
ły wygodne foteliki i kozetki. Na buiecie znajdo- 
wały się wytworne zakąski, zagraniczne koniaki i 
wina. 

Jak świetnie prosperowało „przedsiębiorstwo“ 
najlepszym dowodem jest fakt, że impresario Śwlą- 
tecki płaci! Żukowskiej za jeden wieczór od 500 
do 800 zł. w zależności od ilości graczy i obrotu 
banku. s 

Świątecki, jak ustalono, posiada kilkanaście ta- 
kich punktów w Warszawie, gdzie urządza podob- 
ne seanse, ukrywane przed okiem wladz. 

LEŚ 


łeczne i polityczne. Między innemi przewidziane 
{st nowe wydanie dzieł prezydenta Masaryka. In- 
stytut oświaty ludowej imienia Masaryka uchwalił, 
aby dzień 7 marca był dniem propagandy oświaty 
ludowej, 

PROCES AUTORA PRZECIW RECENZENTO- 
WI. W kolach literackich Wiednia budzi wielką 
sensację skarga, wniesiona w myśl nowych posta- 
nowief ustawy prasowej, przez autora dramatycz- 
nego dra Weila przeciw znanemu krytykowi I pre- 
zesowi tutejszego „Penklubu” Feliksowi Fajteno- 
wi. Falten ogłosił krytykę komedji Weila, granej 
w Akademii Theater, w której to krytyce Weil 
dopatruje się uszkodzenia swego kredytu mate- 
rjalnegn i literackiego, 

STRAJK SZOFERÓW W PARYŻU, Na wczoral 
zapowiedziany by! 24-godzinny strajk szoierów 
taksówek. Strajk ten jest protestem przeciwka na- 
łożonym na szoferów przez Radę miejską nowym 
podatkom, których nie kompensuje zwyżka taryty. 
dopuszczona przez Radę miejską, zwłaszcza że 
publiczność od 1 stycznia unika brania taksówek, 
które są znacznie droższe. 

STRACONY PANCERNIK FRANCUSKI. Pan- 
cernik „Edgar Quinet“ pękł na dwoje. Tylna część 
statku zanurzyła się aż do dna. Podjęte będą pró- 
by uratowania lekkiego materlału. Z możliwości 
ocalenia armatniego uzbrojenia krążownika zrezy- 
gnowano. 

SKUTKI NIELUDZKIEJ ZABAWY. Wedlug do- 
niesień z La Alberto (Hiszpania) w czasie walki 
byków na zaimprowizowanej arenie, rozjuszonemu 
bykowi udało się wydostać poza obręb areny i 
wiargnąć na widownię. Wśród publiczności po- 
wslala straszliwe panika, w której wyniku wiele 
osób adniosło clężkic rany. Byk wdarł się następ- 
nie da ratusza a stamtąd do wielkiej sali posie- 
dzeń, poczem ukazał się na balkonie, gdzie został 
zabity. 

KONKURS NA „HYMN POKOJU“. Do konkur- 
su ogłoszonego przez amerykańskie organizacje 
pacyfistyczne dostarczono jedynie z krajów anglo- 
saskich 1000 rękopisów „Hymnu Pokoju", Konkurs 
zakeńczony będzie w maju. Pierwsza nagroda 
wynosi 1000 dolarów. W czerwcu „Hymn Pokoju“, 
nagrodzony premią, będzie przetłumaczony na 
wszystkie języki, a specjalne oddziały ochotników 
odbędą tournee pa całym świecie, aby rozglosić 
go we wszystkich narodach starego i nowegn 
świata, 

KATASTROFALNE BURZE. Angielski urząd 
kolonialny otrzymał z wysp Maurycega depeszę, 
donoszącą o gwałtownych burzach, które nawie- 
dziły tamtejsze okolice, oraz Port Louis. Burza, 
której towarzyszyły nienotowane oddawna ulew- 
ne deszcze, spowodowalą wylewy. Straty, które 
wyrządziła burza, zrywając mosty i podmywając 
drogi, wynoszą 200.000 funtów. Poważniejszym 
uszkodzeniom uległ wodociąg, z którego czerpano 
wodę dla portu. Burza wyrządziła również znacz- 
ne szkody w plantacjach trzciny cukrowej, Wstrzy 


wuje się całe państwo, zwłaszcza organizacje spo- * many został rucli tramwajowy. 
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Posiedzenie komisji konstytucyjnej 


(Teletanem od korespondenta „Naprzodu'*) 
Warszawa, 11 stycznia. | 
Dzisiaj odbyło się posiedzenie sejimowci komisi: | 
kensrytucyjnej na którem przemawiał! poseł Po- 
doski (BB) i tow. poseł Nledziałkowski. low. Nic- 
dziuikowski, którego mowę wobec spóźniemej pory 
podajemy dzisiaj tylko w ogólnych zarysach ob- 
*zeriie uzasadniał stanowisko PPS w sprawie re- 
farmy konstytucii. Władza prezydenta zależna fak- | 
tycznie zawsze od jego osonistych walorów, musi 
i ujęta w tarmułę prawną. Jedynem istotnem 
Fal nem w tej sprawie była sprawa rozwią- 
zania 1u, którego to uprawniema PPS w pierw 
<syvib Sejmie dla prezydenta żądała. Z chwilą je- 
dnak, 22y w r. 1926 zmieniono w tym punkcie kon- 
siym, sejmawładztw: przestało istnieć, Władza 
prezydenta zastała już dostatecznie wzmocnłona i 
wszelkie inne wzmocnienia staly się drugorzędne. 
Co do prawa veta, ta polączone z dwuizbowością 
przewlczłęby pracę ustawodawczą n'csłychanie. 
Władza tworzenia rządu spoczywała zawsze w Tę- 
sach prezydenta. Tak zwane zło obyczaje sejmowe 
są raczej złemi obyczajami rządu. Żaden przepis 
konstytucji nie žadu od prezydenia, by porozunie- 
wał się z przywódcami stronnictw scimowych. Czy 
ce — mówi tow. Niedziatkowski — 
porozumiewać się z przywódcą PPS czy ze szwa- 
grem swoicj żony. to tylka od uiego zależy. 
ZNIEŚĆ SENAT 


Co się tyczy dwuizbowości nie zduła ona w Pol- 
«e czzamaju. Działalność Senalu zupelnie zawio- 
dla. Polska potrzebuje ustawodawstwa nietylkn 
dobrego, alo i szybklego. Uw uizbowość przewleka 4 
działalność ustawodawczą, a nie daje gwarancji 
lepszego ustawodawstwa. PPS proponuje zasiąpic- 
me Senatu specjalna komisją kodyfikacy;ną. ztożo- | 
na z fachowców, która bylaby pomocą dia Scimu. 

O ODPOWIEDZIALNOŚĆ RZĄDU PRZED 
SEJMEM 


Tow. pose! Niedziałkowski 


przeciwstawią się 


kOnleczności uzyskiwania kwalifikowanej większa- 
ceśl dla obalenia rządu. Słusznym jest tylko postu- 
lat usuuięcia momentu przypadkowości przy oba- 
laniu gabinetów. Usunąć go można przez pruste za- 
warowanie pewnej ilości podpisów na wniosku © 
votum nieufności i zastrzeżenie, że głosowanym 
być może tylko w obecności na, sali odpowiedniego 
Ściśle oznaczonego quorum posłów. 


SPRAWA NAJWYŻSZEJ IZBY GOSPODARCZEJ 


Tow. poseł Niedziałkowski domaga się wprowa- 
dzenia w życie przepisu jiunstytucji nakazującego 
utworzenie Najwyższej Izby Gospodarczej, Powin 
na ona mieć <liarakter oniniodawczy i posiadać 
inicjatywę ustawodawczą. 


KWESTJA NARODOWOŚCIOWA 

Kwestję narodowościową należy postawić wy- 
raźrie. Mówca przypomina że nawet pos. Duba. 
nowicz przychylał się do projektu autonomii te- 
rytorjalnej dla wschodniej Małogolski. Partja Pra- 
ty na którci czele slal podówczas obecny premier 
również skłaniala się do koncepcj: autonomicznej. 
Następnie poseł tow. Nłedziałkowski przypomina 
projekt PPS w tej sprawie. 

PRECZ Z RĘKAMI OD NIETYKALNOŚCI 

POSELSKIEJ 

Co się tyczy nietykalności poselskici mówca 
stwierdza. że sprawa ta jest wyzyskiwana dla 
celów demagozgicznych. Wlaśnie ostanie lata udo- 
wodniły wszystkim jej konieczność. 


NIEMA POLSKI BEZ DEMOKRACJI 
Kończąc swoją mowę tow. posel Niedziałkow- 
ski stwierdza, że warunkiem utrwaienia państwa 
polskiego jest utrwaleńe w nlem formy rząę- 
dów demokratyczno-parlamentarnych. Przyjęcie 
projektu BB oznaczałoby olbrzymi rozrost oli- 
garchji. 


ś 
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Obrady komisji budżetowej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodn”) 

a Warszawa, II stycznia. 

Dziś o godz. LI rano zaczęło się posiedzenie scj- 
'uawej komisji budżetowej z porządkiem dzien- 
uym: budżet mmisterstwa spraw wewnętrznycji. 
Referowal poseł dr. Putck omawiając budżet cy- 
zowa w dochodach į rozchodach. W dziale docho- 
uĝw suma ogólna po skreśleniu różnych pozycyi 
uk np. opłaty za paszporty spadnie z 13 mili. 245 
Iysięcy zł. nu 11 mij. 74 zł. Rozchody ulegly skre- 
"eniu o 3,56b.119 zt. M. in. refereut proponuje zni- 
zanie iunduszu dyspozycyjnego z 6 milj. na 3 jplli. 
4l. z dodatkiem funduszu reprczentacyjnego we 
wysokości 150 tys. zł. 

Po referacie głus zabral tow. poseł dr. Diamand, 
wzywając rząd do postawienia wniosku w spra- 
wie dalszej subwencji dla instytutu radowego im. 
Marii Curie-Skłodjowskie] ` uwzględnienia posiu- 
arów uzdrowisk. 

FRZEMOWIENIE MINISTRA SPRAW WEWN. 

P. JÓZEWSKIEGO 

Następnie zabrał głos minister spraw wewnętrz- 
uych p. Józewski, który oświadcza że solidary- 
zuje Sig z usiępem przemówienia premiera Bartla, 
dotyczącym dzizłniności ministerstwa spraw we- 
wnę:rznych. P. minister będzie dążył do uspra- 
wmsenia administracji, do wzmożenia fachowości 
*reędników, do tczo vy administracja byia apołity- 
zna, Zamierza wprowadzić uspołecznienie admini- 
racji. Niczbędnem lest popchnięcle naprzód spra- 
wy ustaw SAMOrZĄGOW yich AR 
lansowy samorządu nie jest świeniy. Ministerstwa 
obecnie ustalilo politykę oszczędności w budżetach 
*alnorządowych i zatamowania luwestycyj, roz- 
poczętych w czasach lepszej koniunktury. Należy 
dążyć do odciążenia gmin od czynności ustawowo 
ich nie obowiązujących. 

Co do rządów kamisarskich w samorządach p. 
ininister uznaje je jako malım necessarium, 

Co do stosunku do prasy p. minister będzie się 
slaral, by ten stosunek byl obiektywny, 

Przechodząc da sprawy zagadnień mniejszościo- 
wycji oświadcza, że niezbędny jest powrót do 
dawnej polskiej tradycji. Polska racja stanu dopro- 
wadziła już do stabilizacji na kresach. 

Co do samego budżetu, to budżet jest stabilizo- 
wany. 

P. minister obstaie przy funduszu dyspozycyinym 
w wysokości ustaionej przez preminiarz, prosząc 
w końcu przemówienia, aby nie poruszać dzia- | 
alności poprzedmega ministra, gdyż ten się bronić t 
ve może, I 

Po nrzemówieniu p. mónistra spraw wewnetrz- 


nych zabrał glos poseł Rataj (Piast), który poddal 
krytyce działalność b. ministra Skladkowskiego i 
ministerstwa spraw wewnętrznych. przyczem przy 
toczył bogaty materjal faktyczny. 

Następnie zabiera głos 


TOW. FOSEŁ DR. PRAGIER, 


który oświadcza: Ekspose ministra Józewskiega 
Sprawia naozół dobre wrażenie; nie bylo w niem 
tego kapralstwa, właściwego p. Składkowskiemu. 
Stwierdzam dobrą wolą w przemówieniu p. mini- 
stra 1 na tę dobrą wolẹ chcielibyśmy odpowiedzieć 
wzajemnością, ale doświadczenie nas poucza że 
Sama dobra wala ule wystarcza. Wskazując na o- 
toczenie ministra podnosi mówca, że zmiany w mi- 
nisterstwię są niezbędne, jeżeli zapowiedzi mają się 
spełnić. 

Administracja winna stać się apolityczna, Stosu- 
nek patrymonjalny do ludności jaki chciał były mi- 
nister Skladkowski ustalić, jest zupelnie niepotrzeb- 
ny. Władza nie powinna być szafarzem łask, lecz 
narzędziem prawa. W stosunku ludności do admi- 
nistracji pranuje nienawiść i pogarda. W interesie 
państwa leży, aby nigdy nie przychodziła do tega. 


Odpowiedzialność urzędników jest ohecnie Fkcją. | 


Ministerstwo spraw wewn, wygląda na kancełarję 
cywilną dyktatury wojskowej. 

Następnie omawia tow. posel Pragier liaduży- 
cia w stosunku do zgromadzeń. Odbycie zgroma- 
dzenia zależy często od prezesa Strzelca a nawet 
od hersztów band, grasujących bezkarnie. 

Kanfiskaty prasowe dokonuje się nawet z pa- 


į zwałcenmem dekretu prasowego, 


Policja uwąża. że wszystko jej uidzie bezkarnie, 
© ile postępuje w kierunku dążeń obecnego reżimu. 
Podsluch telefoniczny trwa u nas niezmiennie. By- 
wa stosowany Tóżnie, obecnie nawet przeciw rzą- 
dowi. Przytaczając szereg faktów. przypomina 
mówca między mnemi, że np. 1 listopada ub. r. po- 
bito w Warszawie poslów Dubois i Pragiera a nikt 
dotąd w iej sprawie nie został przesłucjjany W la 
kich warunkach trudno będzie urzeczywistnić za- 
miar p. ministra aby zmienić stosunek ludności do 
wladzy. 

Co do funduszu dyspozycyjnego. to zarówno co 
do wysokości jak i sposobu przyzuania mamy za- 
strzeżenia. 

Po przemówieniach postów Prlakiewicza (BB) 
Griinbaurma (Koło żyd.) przerwano posiedzenic do 
godz. 5 ź 

O godz. 5 popol, komisja budżetowa ratpocze- 
la obrady nad preliminarzem prezydenta Rzplitej. 

node] 


Dotychczasowe rozmowy 
w Hadze — baz rezultalu 


Berlin, 11 stycznia (PAT). Korespondenci uic- 
mieccy z Hagi zgodnie podkreślają, iż wczorajsze 
rozmowy między ministrami Tardieu 4 Briandem z 
jednej a Curtiusem i Wirtlem z drugiej strony za- 
kończyły się bez rezultatu į że nie udało się dopro- 
wadzić do uzgodnienia stanowiska trancuskłego w 
sprawie sankcyj z życzeniami delegacii niemieckiej. 
Karespomdenci wywodzą, że wyniki porozumienia 
w tej sprawie są bandzo słabe. Dyskusja przede- 
wszystkiem dotyczyła życzeń delegacji francuskiej 
aby w wypadku złośliwego obalenia planu Younga 
przez rząd niemiecki przewidziane w traktacie wer 
salskim sankcje, z wyłączeniem trybunalu haskic- 
go, weszly w życie automatycznie. Według opinii 
delegacji niemieckiej sytuacja w rokowaniach jest 
niezwykłe poważna. Minister Wirth, charakteryzu- 
iac sytuację, porównał ią do kwadratury koła. Ko- 
respondenci dzienników niemieckich wskazują, źe 
uznaliie chociażby tylko teoretycznie prawa zasto- 
sowania sankcyj byłoby dla Niemiec ohciążeltiem 
moralnem, pozostającem w jaskrawej sprzeczności 
z panem Younga. 

WYJAZDY Z HAGI 


Berlin, 11 stycznia (PAT). Biuro Wolffa donosi z 
Hagi. że min. Curtius w towarzystwie sekretarza 
stanu v. Schuberta wyjeżdża dziś da Genewy na 
sesję Rady Ligi. Powrót ministra do Hagi nastąpi 
najpóźniej we środe. 

PRAWNICY MAJĄ ROZWIĄZAĆ TRUDNOŚCI 

Haga, 11 stycznia (PAT). Po wczorajszem posic- 
dzeniu przedpoludniowem, w którem uczestniczyli 
Tardieu, Briand, Curtius i Wirth, rokowania w spra 
wie sankcyj przeszły pod obrady prawników, któ- 
rzy mająt się zająć zredagowaniem odpowiedniej 
iormuły, mającej uzgodnić stanowiska delegacyi 
francuskiej i niemieckie! w tel sprawie. Zo strony 
niemieckiej uczestniczy w tych rokowaniach dr. 
Gaus, ze strony francuskiej Lyon. 

WALKA O REPARACJE WSCHODNIE 

Haga, 11 stycznia (PAT). Loucheur, Pirelli, Eric 
Phipps i przedstawiciele małej ententy omawiali 
stan rokowań półurzędowych, prowadzogych z 
Węsrami i zgodzili się jednomyślnie, że powinny 
być one kontynuowane. Wobec zgody delegacji 
węgierskiej na ten punkt widzenia posiedzenie afi- 
cjalne komisji dła spraw odszkodowań wschodnich 
została edłoażone, Przedstawiciele Włoch, I'rancji, 
Angli i mate] ententy rozpatrzą dzisiaj szczegó- 
lowa zagadnienie reparacyj wschodnich. poczem 
odbędą konferencję z przedstawicielami Węgier. 

OPTYMIZM SNOWDENA 


Loadyn, 11 stycznia (PAT). Z Hagi donoszą. że 
Suowden “oświadczył wczoraj popołudniu, że kon- 
ferencia poczyniła znaczne postępy w kwestjach 
odszkodowawczych, wobec czego można żywić 
nadzieję, że na posiedzeniu poniedziałkowem 
wszystkie nieuzgodnione dotąd kwestie zostaną 
pomyślnie załatwione i że to umożliwi odbycie 
sesji plenarnej. 


TELEGRAMY 


WYJAZD P, ZALESKIEGO DO GENEWY 


Paryż, 11 stycznia (PAT). Minister spraw zagra- 
nicznych Zaleski, który bawił w dniu wczorajszym 
w Paryżu, odjechał wieczorem do Genewy, żegna- 
ny na dworcu przez ambasadora Chłapowskiego 
w otoczeniu personalu ambasady, $ 


PAN-EUROPA BRIANDA 


Berlin. 11 stycznia (PAT). „Vossische Ztg.“ go- 
nosi z Paryża, powołując się na informacje z kół 
zbliżonych do min. spraw zagranicznych w Pary- 
żu, że Briand zamierza na obecnej sesji Rady Ligi 
narodów poruszyć ponownie plan europejskiej te- 
deracii narodów. W toku opracowywania kwestjo- 
nurjnszą, który Briand na posiedzeniu styczniowem 
mial przedłożyć zainteresawanym rządom, miano 
napotkać na nieprzewidziane trudności, wobec 
czego postanowiono opracować memoriał. Projekt 
memorialu pracowal były szef gabinetu Brianda 
Leger. Memoria! przewiduje m. in. jako wstęp do 
prac nad urzeczywistnieniem planu federacji euro- 
peiskiei utworzenie w ramach Ligi stałego komitetu, 
w skład którego weszliby przedstawiciele wszyst- 
ksh rządów europejskich. Memorjał ma być przed 
<żuny rządom dopiera wtedy, kiedy Briand uzy- 
ska pewność po wysondawaniu w Genewie opinii, 
iż konkretne propozycje w sprawie federacji li- 
czyć mogą na pezychyliie przyjęcie ze sirony rzą- 
dów zainteresowanycii. 


s «N A P R Z OD“ — Nr. 10 Poniedzialek 13 stycznia 1930 


Zwiazki i zøromaszenið 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH ORAZ KONFERENCJA OKRĘGO- 
WA PPS OKRĘGU KRAKÓW-MIASTO odbędzie 
się w poniedziałek 13 bm. o zodzinie 6'30 wieczór, 
w sali Domu Roborniczeza ul. Dunajewskiego 5 
II piętro. Na, porządku dziennym reierat tow. po- 
sla Zygmunta Żuławskiego o obecnej sytuacii go- 
spodarczej i politycznej. Czlonkowie Zarządu 
Związków i OKR proszeni są © niezawodne i 
punktualne przybycie, 

Prezydjium OKR PPS Kraków-Miasto. 
Prezydium Rady Zw. Zawodowych. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we środę 15 bm. 
o godzinie 6'30 wieczór w lokalu Rady, ul. Duna- 
jewskiego 5 III piętro. Uprasza się wszystkich 
członków Wydziału o niezawadne przybycie. 

Prezydjum*Rady Zw. Zawodowych. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY I ROBOTNICE ZA- | 
KŁADÓW WOJSK POLSKICH W KRAKOWIE 
magazynów żywnościowych z koszar Sabieskie- 
go, budowniciwa, opałowi, konserwacja broni! — 
Dnia 12 stycznia o godz. 10 przedpołudniem odbę- 
dzie się wspólne zgromadzenie z porządkiem 
dziennym: 1) Obecne pałożenie robotników za- 
trudnionych w wojskowości, 2) ubezpieczenie na 
starość, 3) obecne emerytury są za szczupie i nie- 
racjonalne, Sprawy bardzo ważne, dlatego Zarząd 
prosi o liczny udział. 

"WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW TO- 
WARZYSTWA DOMU ROBOTNICZEGO W POD 
GÓRZU odbędzie się we czwartek dnia 16 stycz- 
mia 1930 r. o godzinie 7 wieczorem w Domu Tram- 
wajarzy przy pl. Serkowskiezo 7. 

Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu z 
ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2) Sprawozda- 
nie Wydziału. 3) Wnioski Komisji Kontrolującej. 
4) Wybór Wydzialu i Komisji Kontrelyjącej, 5) 
Wnioski Wydziału i członków, W razie niezejścia 
się kompletu Walne Zgromadzenie odbędzie się 
tegoż dnia o godz. 8 wieczorem bez względu na 
ilość obecnych. Wydział. 

KONFERENCJA POWIATOWA MĘŻÓW ZA- 
UFANIA 1 KOMITETU PPS W CHRZANOWIE 
odbędzie się w niedzielę 12 stycznia a godz. 10 
przedpoludniem, na której referować będzie sy- 
tuację polityczną i gospodarczą tow. poseł Żu- 
ławski, 


ZGROMADZENIE PUBLICZNE W WIiELICZ- 
CE odbędzie się w niedzielę 12 stycznia o godz. 
10 rano. Referować będzie tow. dr. Szumski. 

ZGROMADZENIE PUBLICZNE W SKAWINIE 
odbędzie się w niedzleię 12 stycznia o godz. 3 po- 
poludniu w domu p. Józefa Wrony. Referować bę- 
dzie tow. r. m. Przyhyś. 


REPERTUAR 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popoł.: „Artyści“ (z udz. St. Jaracza) 
ceny zniżone); wiecz.: „Maman do wzięcia" (na- 
wość]. 
Poniedziałek: „Maman do wzięcia". 
Wtorek: „Maman do wzięcia". 
Środa: „Maman do wzięcia" 


TEATR REWJI „PANTERA“ (Rajska 12) 
Codziennie rewja „Miłość w piomieniach". 
KINOTEATRY 
sę” „Przebydzenie" („Pod pręzierzem hań- 
y). 
Corso: „Zemsta Hassana“. 
Dom żołnierza: „Siódme nieba". 
Muzeum: „Huragan“. 
Nowości: „Trzy namiętności". 
Promień: „Qdy mężczyzna kocha". 
Sztuka: „Czterech djabłów". 
Uciecha: „Śpiewający błazen". 
Wanda: „Kwiat Wschodu“. 
Warszawa: „Cesarskie klejnoty”. 
RADJO KRAKO KIE 
Niedzlela 12 stycznia 

10.13: Nabożeństwo z bazyliki wileńskiej. 11.58: Sy- 
gnal czasu, hejnał z wieży Marjackłej. 12.10: Poranek 
symfoniczny z Fliharmonji warszawskiej. 14.00: Poga- 
danki dla rolników I muzyka z Warszawy. 16.00: Kon- 
cert popularny z Katowic. 17.15: Prof. E. Wyrobek: „Złe 
spojrzenie i rzucanie uroków w śwletle nauki i w wie- 
rzeniach ludowych”. 17.50: Koncert z Warszawy. 19.00: 
Rozmaitości, komunikat sportowy. 19,15: „Współczesna 
poezja wloska" — p. Jalu Kurek z recytacjami. 19.58: 
Sygnał czasu z obserwatorjum astronomicznego z War- 
szawy. 20.000: Wieczór wlosko-belgljski z Warszawy. 
22.00: Słuchowiska z Warszawy. 22.30: Felieton I komu- 
nikały z Warszawy. 23.00: Muzyka taneczna, 24.00: Hej- 
tal z wieży Marjackiej. 

Ponledziałek 13 stycznia 
11.58: Sygnał czasu, helal z wieży Marjackiej. 12.05: 


Koncert z plyt gtamofonowych. 13.10: Komunikat me- 
teorologiczny. — 15.00: Komunikat gospodarczy. 16.15: 
Program dia dzleci, 16.45: Koncert z płyt gramofono- 
wych. 17.15: Prot. Henri Bernard — Lekcja francuskiezo. 
17.45: Muzyka z kawiarni „Gastronomia* w Warszawie. 
18.45: Rozmaitości, komunikał sportowy | inne. 19.10: 
Skrzynka I giełda rolnicza z Warszawy. 19.25: Odczyt: 
„Dodatnie i ujemne strony obecnych granic Polsk)” — 
wygłosi prof. dr, Jan Dabrowski. 19.58: Syznal czasu 
z obserwatorium astronomicznego z Warszawy. 20.00: 
Hejnał z %ieży Marjackie|. 20.05: Pogadanka druga z 
Wlina: „Echa dnia Wilna”. 20.30: Operetka z Warszawy 
Stolza: „Dzidzi”, 22.00: Felieton, PAT i komunikaty z 
Warszawy. — 23.00: Muzyka z „Oazy* w Warszawie, 
24,00: Fejnat z wieży Marjackiej. 


Ruch kKołcjarski 


„ZARAZA W PAROWOZOWNI KRAKOWSKIEJ* 


W krakowskiej parowozowni jstnieje kilka jed- 
nostek pośród maszynistów, którzy wzięli sobie 
za zadanie rozbijanie Związku zaw, masżywistów, 
niezadowoleni z przystąpienia ZZM do Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych. Robota ta inspi- 
rowaną jest przez sanatorów, którzy widzą w sile 
i jedności kolejarskiej niebezpieczeństwo dla 
swych planów. Ponieważ rozbijanie Związku nie 
dało do tej pory pożądanych przez nich wyni- 
ków, wprowadziło ich to w isiny szał. Jednostki, 
które poszły początkowo na lep demagogji tych 
panów, przejrzały i wracają do ZZM, Ten odwrót 
nie podoba się specjalnie niejakiemu Zbijewskiemu, 
kierownikowi parowozawmi, który nie waha się 
podczas slużby robić maszynistom wymówki. Po- 
mieważ te nie odnoszą skutku, stara się ich tero- 
ryzować, szykanując ich przez wyłączanie z tur- 
musu, dając na zastępstwa i do służby lotnej, po- 
zostawiając mledszych mile widzianych w tur- 
nusie. Takie postępowanie wywołuje między per- 
sonalem słuszne oburzenie i jeśli kompetentne czyn 
niki nie położą temu kresu, doprawadzić musi to 
do przykrych następstw dla slużby, a jeszcze przy- 
krzejszych dla Zbijęewskiego. Spodziewamy się, że 
przełożony Zbijewskiego p. naczelnik Palimączyń- 
ski, którego znamy z bezstronności, przyjrzy się 
bliżej robocie Zbijewskiego i nie zechce opierać się 
na  stronniczem  opiniowaniu wartości sluż- 
bowej maszynistów przez Zbijewskiego i położy 
tomę tej agitacji. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kopanklewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Dr Grzywo-Dąbrawski: Psychologja 
DLOSTYLHEKEONE o (BE) aa 04 
Kielecki Feliks Perl 2... „2 
Wiellński: Dziś i |utro socjalizmu 
Wasllewski: Zarys dziejów P. P. S. 
Parczak: Walka o demokracje . 
Porczak: Religia a polityka . . . 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbuda- 

wa i przebudowa gospodarcza Polski . 
Krałielska: Praca dzieci I mlodocianych 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 

umysłowych © BABNOPCPE 6 E 

Sądy pracy . . « aa» 
Szymorowski: Umowa o pracę robatni- 

KÓW SCHON + © — "JGJĄENRE 
Roszkowski: Urlopy wynoczynkowe . 
Orsettl: Karol Fourier, apostoł pracy 

tadosnej os -2 JOWONOWORO a 
Orsettl: Robert Oven, wielki przyjaciel i 

indzkosct NARZ a a a a 
Lutnia robotnicza . 3 » » 
Pohudka Og w » « T a 
Stanistaw Rychlinski: Czas pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

Tokotniczych > S. -a e e = «= 
M. Niedzlałkowski: 

mientarna w Polsce" . . . « « « 1 
Zygmunt ! Feliks (irossowie: „Socjola- 

gia partji politycznej” 
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OBWIESZCZENIE 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 
rozpisuje publiczną licytację na dostawę 
uzbrojeń żelaznych dla kanalizacji miej- 
skiej. 

Wadjum wynosi 5% ceny oforowanej. 

Oferty pisemne należycie ostemplowane 
w opieczętowanych kapertach należy skła- 
dać do dn. 24 stycznia 1930 r. do godz. 
12-tej w południe w Budownictwie miej. 
Oddz. B., Ill p. drzwi Nr. 12, gdzie można 
przejrzeć plany i wagi, tudzież otrzymać 
warunki ogólne i szczegółowe dostawy 
oraz formalne kosztorysy za opłatą 3 zł. 

Oferty wniesione po terminie lub nie 
sporządzone według warunków dostawy 
nie będą uwzględnione. 

Kraków, dnia 23 grudnia 1929 r. 


Magistrat Stot, Król. m. Krakowa 


zę 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Blura: Teletony: 


Kraków, Pawla8. 284 i 3811 


Sklady: 
Zabłocie 


SŁUCHACZKA UNIWERSYTETU za skromnem wy- | 1! 
pełycy| z zakresu szkoły nit- 4 Spółdzielnia z ogr. odp. w Krakowle. z ta rejestro handło” 
mzej i średniej. Zgłoszenia przyjmuje Administraca „Na- | wego. Wplasno na podsiawie uchwały Walnego Zgroma- 
a enia z dnia 9 czerwca 1929. 


przodu* dla A K. 


Tysiące chorych rase 
oj uee ZIOŁA LECZNICZE 


wedlug przepisu 


Dra med. ST. BREYERA 


(zatwierdzone przez Min. Zdrowia w Warszawie. 


Z oryginalne pudełka skutecz 

ych, raumatysznych, 
ł mh, w kladnicy, nerkowych, up o0- 
y | w nadrułarnej aiyłości są do nabycia 
we wszystkich aptekach | drogerjach lub wysyła 
Wytwórnia „POLHERBA” Sp. zo. a. Krakdw-Podgórze. 
Doldadny opla „Jak odzyskać zdrowia” wysyla się gralis, 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział ES 
dnia_6 lipca 1928 r. 
Firm. 811/29 
Spółdz. 1. 83 
Do ts rejestru handlowego Oddział , Spóldzielnia” przy 
firmie „Drukarnia Spóldzielcza”, Spółdz eln'a z ogr. odp. 
w Krakowie, wpisano dodatkowo: Dzie wpisu: 8 lipca 
1929. Wykreśla slę spółdzielnię „Drukarnia Spółdzielcza”, 


